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admiri--4]E_ RE (3 Skeleton 182-48 
Redaxtóf"i JEZU ustepla" przyjmują od 
gaa, | ao 4 po południu 
WERUWKI PRENUMREADATIY 
FROSDUTIERATA miejscowa d śdbicra 
Uery Mumerów w a4dminisffadji Echa 
mat "UB" Odno$ggriłe 46 Gofhów: 44 o 
od dnia | stycznąg/1931 r prEBnc:ato 
smmiejscowa a przasytką pocztową wy 
oos) 2 zł 60 gr. mies. lub 7 zł. kwart 
(przy zapłacie zgóry) 
Prenumerata zagraniożna 9 si. B0 gr 
Artykuly nadesłane bez oznaczenia ho 
aorarjum uważane są za bezpłatne 
Rękopisów zarówno użytych jak 1 od 
rzuconych redakcja nie zwraca. 
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Warszawa, 22.10. Powsłana 
przez ministra przemysłu i handlu 


Morderca wła 


Warszawa, 22 października, W 
Warszawie rozpoczął się w dniu dzi- 
siejszym sąd doraźny nąd  Mieczysła- 
wem Gałązką, który 30 września za- 
mordował pod Jabłonną 
Ra właściciea jatki 
Józefa Korzenia. Gałązka w przeddzień 
zbrodni wyjechał do Korzenia. pertrak- 


Łódź. sobota 22 paźdz'ernika 1932 r. 


ED WG O 


grówzy za kilowatgodzinę. 


komisja roziemcza 
dla obniżenia taryfy opłat elektrycz- 


ściciela jatki 


staną: dziś przed sądem doraźnym. 


czegn skorzystał z zaproszenia gospo- 
darzą 
i zanocował, 
W mieszkaniu prócz nich nie było ni | 
kogo, gdyż Korzeń nie posiadał rodzi- 
nv. Nad ranem Gałązka zaniordował 
eklepikarza, zadając mu kamieniem 
kilka ciosów w głowę. 


25 procentowa obniżka taryfy 


opiat elektrycznych w Warszawie. 


nych w Warszawie wydała w dniu 
wczorajszym swoje orzeczenie. Tary 
fa opłat obniżona została 
O 24,35 proc. 
Dotychczasowa opłata w wyso- 
kości 73,32 grosza za kilowat godzi- 
nę wynosić obecnie będzie 55 i pół 
yrosza. 
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Zonobójca powiesił się 


w celi więziennej. 
Genewa, 22.10. (Tel. wł.) Nieja- 
ki Luigi Cecchini, który został oneg- 
daj przez sąd w Lugano skazany za 


długol-tni dyrektor genemlny łódzkich 
tramwai, w dniu wczorajszym zmarł nagle 
na udar serca. 


wiąc ż nim o wynajem lokalu w jego 
CORTM. 


Ponieważ  zasiedział się. wobec 


Masowe rewizje w Wilnie. 


Liczne aresztowan'a przemytników i sprzedawców tytoniu, 


Wilno, 22.10. (od wł. 
Wilnie odbyły się masowe rewizie w 


poszukiwaniu przemycanych wyro- 
bów tytoniowych, 
W wyniku tych rewizyj zatrzy- 


mano szereg przemytników i sprze- 
dawców 

nielegalnych wyrobów, 
pochodzących w olbrzymiej więk- 
szości z fabryk Szereszewskiego w 
Rydze. 

Ślady sprzedaży tych wyrobów 
zaprowadziły przedstawicieli władz 
do kilku. większych urzędów, = gdzie 
również 


kor.) W li tu następowało nazwisko i dokład- 


nv adres, 


Huta Królewska przyjmuje robota'ków. 


Dyrekcją liczy na 
Katowice, 22 pnZdzierntika. (Od wł. 
kor.) W hucie „Królewskiej“ wykonywa 
ne są obecnie zamówienia dla Jugostawji 
w ilości 11,000 tonn, które będą w ciągu | 
grudnia wykończone. Niezależnie od tego | 
już obecnie zarząd huty prowadzi pertrak 
cje z lugosławją o dalsze zamówieni 
szyny. 


Następnie zaciągnął zwłoki do piwnicy | zabicie swej żony na Io lat cieżkie- 
i zrabowawszy z lady sklepowej 145| go więzienia. popełnił samobójstwo 
złotych uciekł. w swej celi przez powieszenie się. 
Aresztowano go niebawem. W zasl 
sie pobytu w areszcie Gałązka usiłował 
popełnić samobójstwo przecinając sobie 
żyły szkłem. 
Gaulązce grozi 


kara śmierci, Londyn, 22.10. (Tel, wł.) Odbvł 


się w Mansion House doroczny ban ©: iemożność powrotu 


kiet, wydany przez lorda-majora 
Londynu na cześć kanclerza skarbu, 
dyrektorów Banku Angielskiego i 


zg wybitnych przedstawicieli finansje- 
nowe zamówienia, ry londyńskiej City. 
wym urzędzie pośrednictwa pracy, celem Przemówienia między innymi 


odebrania karty poled:jącej, potrzebnej do 
powtórnego 
przyjęcia ich do pracy. 


wvgłosili min. Zdrowia Publicznego 
sir Hilton Young i gubernator Ban 
ku Angielskiego Montagu Norman. 


Straszna zemsta kłusowniia, 


Katowice, 22 października. Zarząd hu- 
ty „Królewskiej“ wzywa wszystkich robot 
ników, zwolnionych l sierpnia b. r. na 
urlop turnusowy, by zgłosili stę w właści 


zatrzymano sprzedawców, | 
Niektóre paczki z papierosami i | 
tytoniem były: wprost adresowane 
bo rosyjsku: „Jevo Wyvsokorodju” | 


Szalona wichura w Borysławiu 


powywracaja wele kom nów. 


Borysław, 22 października. Wczoraj |i korony wież szybowych, Wskutek napo- 
przez cały dzień szalała niezwykle sil- | ru wichru, obalona została brama wjaz- 
na wichura, która powywracała wiele | dowa, która upadając, przygniotła prze- 
kominów, pozrywała przewody elektrycz- | chodzącezo robotnika. W stanie bardzo 
ne i zniszczyła wiele groźnym ze złamanym kręgosłupem prze- 

szybów wiertniczych wieziono go do szpitala w Drohobyczu. 


„na mne ZĘ YJ, mmm m aate 


Ww r k e e LJ o e 
oz- z końmi zapadł się pod ziemię. 
Niebezp eczna droga. 

Katowice, 22 października. (Od wi.! gle pod furmanką powierzchnia ziemi 
kor.) Około godz. 8 rolnik Paweł Gwódź | tak, że furmanką wraz z końmi 
s Piotrowic Śląskich przyjechał dwukon- wpadła do dołu 
ną furmanką na teren „biedaszybów" | na głębokość około 5 mtr. Jeden koń za- | 
przy kop. „Bera” w Kostuchnej, celem | bił się na miejscu, a drugiego z wielkiedmi | 
zakupienia węgla od zajętych tam bez- | trudnościami wydobyto na powierzchnię 
robotnych, W czasie przejazdu furmanką | Rolnik Gwódź nie doznał żadnego uszczerb 
przez podebrane miejsce zapadła się na- | ku na zdrowiu. 


ambasador włoski w Polsce. 


Nowy 


Nowy ambasador królestwa Italji w Polsce Giuseppe Bnustianini złożył Panu Prezy« 

dentowi Rzeczypospolitej swe listy uwierzy telniające. Ilustracja przedstawia nowega 

ambasadora włoskiego w otoczeniu członków ambasady oraz urzędników M. S. Z. 

z szefem Protokóła Dyplomutycznego p Ro merem, przy składaniu wieńca na Grobie 
Nieznanego Żołnierza. Ambasador oddaża nkłon faszystowski- 


<< La < zę LJ 
Odzina gajowego w 
Wilno, 22.10. Gajowy lasów pań- 
stwowych gminy Wysockiej Kłujko 
z rodziną padł ofiara niezwykłej zen! 
sty kłusownika Brodzica. Gajowy. 
tropiący kłusowników, specjalnie 
zwalczał Brodzica, który dopuszczał 
się licznych I zuchwałych  kradzie- 
ży w lasach państwowych. 

Brodzic z zemsty, gdy wszyscy 
w leśniczówce spali, podparł drzwi 
drągiem z zewnątrz, 

a następnie podpalił dom. 

Gdy pożar obiał cały budynek Kłuj- 


płonącej leśniczówce, 


kowie obudzili się i rzucili się do 
drzwi, chcac uniknąć śmierci w pło- 
mieniach. Wówczas okazało się, że 
drzwi są od zewnatrz zabarykado- 
wane. Na szczęście, nie tracąc przy- 
tomności, domownicy otworzyli ok- 
na ita drogą uszli z życiem. Leśni- 
czówka 
spłonęła doszczętnie. 

Kłusownika Brodzica aresztowa- 
no wkrótce po tem w lasach, gdzie 
zbrodniarz się ukrywał. 


Księżna Puzynina przed sądem, 


Bezwartośc owy weksel arystokraty. 


Kraków, 22 października. (Tel. wł.) 
Przed Sądem Okręgowym w Krakowie sta 
nęła 68-letnfu księżna Janina Puzynina ze 
Lwowa pod zarzutem oszustwa nm szkodę 
jednej z firm krakowskich. Puzynina ra- 
zem ze swym pełnomocnikiem 

nabyła węgiel, 
płacąc zań wekslem Tomasza Lubomirskie | 
go na 6,000 zł. 

Węgiel ten oboje następnia odsprzedali 
Lecznicy Związkowej w Krakowie. Weksel | 
Lubomirskiego, wręczony firmie, która 
sprzedała węgiel, okazał się zupełnie nfe- 
ściągalnym, gdyż wystawca dotąd się ukry 
wa, 

Oskarżomna w związku z powyższą 
smrawa, potraktowano jako  oszmstke. 
Puzynina stanęła przed sądem. Na roz- 
prawie Puzynina opisała szeroko swe 
życie, Z jej opisu wynika, że pochodzac 
z jednego z najbardziej arystokratycznych 
rodów, posiadała olbrzymia fortunę, któ- 
ra w młodości 

przetrwoniła. 

Z powodu marnotrawstwa ubezwłasno- 
wolniono ja już w roku 1902. Puzynina 
tłumaczyła się, że bedac osobą łatwowier- 


Demonstracje bezrobotnych. 


Katowice, 22 października. Wczoruj 
zebrało się około 200 bezrobotnych w urzę 
dzie gminnym w Świerklańcu celem odebra 
nia zasiłków. Nie otrzymawszy zapomóg 
w żądanej przez nich wysokości bezrobotni 

nie chcteli opuścić urzędu. 
Przybyła policja rozproszyła demonstran- 
tów. 
—0o—= 


ną, ulegała sugestjom różnych aferzy- 
stów, którzy pod jej płaszczykiem robili 
różne interesy. Tak samo  tranzakcję 
węglową w Krakowie przeprowadziła w 
najlepszej wierze, Wymiki rozprawy po- 
twierdziły jej tłumaczenie się i nie wy- 
kazały po jej stronie oszukańczego za- 
miaru, przeto Sąd Okręgowy uwolnił ją 
od winy i kary. 
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Królewskie mrzonki. 


Bourbaa, 


którego 
zagraniczną 
książę 

„na 


Książę Sykstus Parma - 

icdobiznę zamieszcza prasa 

w związku z pogłoskami, „jakoby 

Sykstus był wysuwany jako kandydat 
króla polskiego, 


Optymizm gubernatora Banku Angie'skiego 


Londyn ne przejmuje się spadkiem funta. 


| Young podkreślił w swei mowie 
Anglji do t. 
jzw. „Goldstandartu”, dopóki nie zo 
stanie stwierdzone, że rzeczywiście 
standart złota odpowiada 


angielskim wymogom życia 
gospodarczego. 


Lozanna stałą się prawdziwem za- 
kończeniem rozdziału historii An- 
glji i kontynentu. Obecnie drugi roz 
dział zacznie się z chwilą otwarcia 
Światowej Konferencji Gospodar- 
czej. 


Montagu Norman podkreślił ko: 
nieczność 


odmrożenia kredytów 
w Europie, 


która to sprawa najbardziej hamu- 
je naturalny międzynarodowy ruch 
finansowy. Dalej gubernator 
ku Angielskiego zwrócił uwagę na 
możliwości efektywniejszej współ- 
pracy finansjery angielskiej z konty 
nentem. 


Ban- 


Przemówienie Montagu Norma 


na było nacechowane 
znaczna doza optymizmu. 
—nNo— 


Dolar i fuat w Łodzi, 


Prywatnie dolar papierowy w żądanit 
8.91, w płaceniu 8.96; dolar złoty w żąda- 
niu 8.94, w płaceniu 8.93; funt angielski 
w żądaniu 80.80, w płaceniu 80.10; ru- 
bel złoty w żądaniu 4.62, w płaceniu 4.60; 
marka w żądaniu 2,12. w płaceniu 2,11 
i pół; za 100 franków francuskich w żą: 
daniu 35.10; w płaceniu 35. 
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Zaburzenia bezrobotnych w mglistym 


f 


iy 


Londvn’e. 


— — Tyfus brzuszny — == | Po raz pierwszy od długiego czasu doszło do krwawych zajść między bezrobolnymi 


jest chorobą brudnych rąk. 


a policją w Londynie, Konna 


policja wśród gęstej mgły musiału atakować maaife 


stantów, Około 20 osób, w tem 5 policjantów odniosło cieżkie rany, 
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Wstrząsająca katastrofa w 


składzie paszy. 


Dziesięć osób poniosło śmierć pod gruzami. 


St. Gallen 22.10. W S. Margarethen (kan- 
ton St. Gallen) z powodu zbyt wielkjego obcią- 
żenia paszą strychu, załamał się sufit składu, 
w którym mieściła się chłodnia, grzebiąc pod so 
bą wielu robotników. Dotychczas wydobyto dzie 
sięciu zabitych i piętnasta rannych. 


St. Margarethen, 22.10, Prace nad  uprząt 
nięciem rumowiska w chłodni jeszcze się nie 


| skończyły. Pod gruzami niema już jednak wię- 
cej ofiar. Wśród zabitych jest kilka kobiet, 


matek licznych rodzin. 
Kogo nie zabiły padające belki i odłamy muru, 
ten się udusił pod ciężkiemi workami z kuku- 
rydzą i jęczmieniem. 

Powodem katastrofy było załamanie się 
szyny sufitowej. Oberwały się prawie dwie 
trzecje całego sufitu. Równocześnie zawaliła się 
wielka część dachu. Ponieważ nad miejscem ka“ 
tastrofy wzniosła się wielka chmura kurzu, nie 
można było odrazu przystąpić do ratowania 
ofiar. 


Żołnierze w roli strażaków, 


Groźny pożar w Tarnowskich Górach, 


Sosnowiec, 10 października. Wybuchł 
pożar w Tarnowskich Górach przy ulicy 
Krakowskiej, w składzie  konfekcyjnym 
Izaaka Zimbera. Natychmiastowe przyby 
cie straży pożarnej z Tarnowskich Gór umo 
żliwiło zlokalizowanie, a następnie ugasze- 


„nie pożaru 


razie nieustalona, ale przekracza 
kilkadziesiąt tys. zł. 

Zostanie ona pokryta przez ubespiecze- 
nie. W akcji gaszenia pożaru brała rów- 
nież udział kompanja stacjonowanego w 
Tarnowskich Górach 11 p. p. 

Pożar powstał prawdopodobnie od roz 


Szkoda, wyrządzona przez pożar jest na | grzanej rury pieca sklepowego. 


Dozżywianie dzieci w szkołach. 
Współpraca młodzieży. 


Warszawa, 22.10. Minister oświa 
ty fTedrzejewicz wydał w tych 
dniach okólnik w sprawie 

masowego dożywiania .. 
niezamożnych dzieci w szkołach. P. 
minister zwraca się z goracym ape- 
lem do dyrekeyi i kierownictwa 
szkół oraz ogółu nauczycielstwa, a- 
bv sprawę masowego dożywiania 
niezamożnych dzieci szkolnych żv- 
wo wzięły sobie do serca. Szeroko 
przeprowadzana akcja dożywiania 
niezamożnej dziatwv w szkołach na 
terenie Warszawv wykazała poważ- 
ne rezultatv w nostaci współpracy w 
tym kierunku domów prywatnych, 


restauracyj, kawiarń, a przedewszy- 
stkiem, co min. Jędrzejewicz z uzna 
niem podkreśla — samej młodzieży 
szkolnej zamożniejszej, która stale 
przynosi ` 


śniadanie dla biednych 
kolegów. 


Dyrskcje i kierownictwa szkół umożli 


wiać będą dzieciom, pozbawionym odpo | 


wiednich warwaków domowych na naukę. 

." . . s 
przebywunie w godzinach poza lekcjami 
w salach szkolnych, należycie ogrzanyc! 


>eE 


Szanse Rooseveltą i Hoovera. 

Nowy Jork, 22 października. (Tel. wł.) 
Czasopismo „Literary Digest“ oświadcza, 
że szansa wyboru Roosevelta na prezydenta 
Stunów wobec Hoovera przedstawiają się 
jak 3:2. 


LA 
Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 
(—) Do wyborów w Niemczech 
zgłoszona lista  monarchistyczna pod 
„Deutsche Kaiser Partei". 


została 


Udogodnienia dla 


J Nrs 792 


sportu zimowego, 


„Tanie kilometry“ dla narciarzy. 


Warszawa, 22 października. W nuajbliż 
szym sezonie zimowym korzystać będą mo 
gli narciarze z nowych udogodnień komuni 
kacyjnych w postaci t. zw. „tanich kilome 
trów*. Ylìnisterstwo komunikacji — jak 
się dowiadujemy — wprowadziło ostatnio 

specjalne bilety narciarskie 


BAZWĄ |nia odległość 1000 km., ważne od pierwszego 


grudniu do 30 kwietnia każdego roku — 


(—) Ameryka wystąpiła do państw €uropel- | „rzy przejazdach z nartami w celach sporto 
skich z wnioskiem odroczenia konferencji TOZ- wych i turystycznych. 


brojeniowej w sprawach morskich o cztery 
miesiące, t. j}, od dnia 1 listopada b. r. do 
marca roku przyszłego. 

(—) W parlamencie anstrjackim doszło do 
skandalicznych zajść, między socjalistami, a 
członkami rządu. 

(—) W Londynie powtórzyły 
statea bezrobotnych z policją. 


Bilet taki składać się będzie z 25 kupo 
nów na rozmaite stawki kilometrowe i upra 
wnia do przejazdów pojedyńczych pociąga 
mî osobowemi na łączną odległość 1000 km, 
za ryczałtową opłatą, wynoszącą w klasie 


się krwawe TT — 30 zł., w klasie TI — 45 zł. 


Jest to zniżka bardzo poważna, gdyż 


(—) Gabinet czeski premiera Udrżała podał | przy przejazdach na-mniejsze odległości 


Ogólnokrajowy zjazd komunikacyjny 


w warszawie. 


stę w komplecie do dymisfi. Gabinet Udrżala 
sprawował władzę już od 3 lat, 

(—) Kapitan Karpiński przybył do Stam- 
butu, 

(—) Do Gdańską przybył nowy wysoki ko- 
misarz Ligi Narodów Helmer Rosting. 


Łódź dn, 22 października. Wczoraj 


(—) Deficyt budżetowy Francji wynosi 14| pod protektoratem ministra komunikacji 


miliardów franków. 


inż. Kiihna — rozpoczął się w Warszawie 


(2) W dortmundzkim „General-Anzeigerze" | ogólno-krajowy trzydniowy zjazd w spra- 
pojawił się artykuł Helmuta von Gerlacha, któ-| wie komunikacji miejscowej, 


ry stwierdza, że Francja w razie ataku Nie- 
miec na Polskę zajmie natychmiast Nadrenię. 


Na zjazd ten z ramienia Łodzi wy- 
jechał wiceprezydent Rapalski oraz nacz. 


(—) Budżet na rok 1933-34, który w tych| wydziału Przedsiębiorstw Miejskich inż. 
dniach ma być wniesłony do Selmu zamyka! Brzozowski. 


się w dochodach sumą 2.088 milisnów złotych, 
a w wydatkach sumą 2.449 milionów zł. Prze- 
w:'dywamy więc deficyt wyraża s:¢ sumą 35) 
r.vonów zł. Jako pokrycie n:dsboru przewidy- 
ware są w pierwszym rzędzie rezerwy skar- 
bowe. 

(--) Piekanze warszawscy proklamowali od 


t 
| dnia dzisiejszego strajk. 


(—) Podczas lotów szybowcowych pod Chę- 


i oświetlonych, zaś w szkołach powszech- | cinami (woj. kieleckie) zderzyły się w powietrzy y Ady 
nych cełowi temu będą służyć t. zw. świe- | dwa szybowce, Obaj piloci: Olszewski z Ostro- też zrabowuli swej ofierze 


tlice szkolne 


ŻZYvaDiZi w krzakach. 


Kto zamordował Gołubowa? 


wi Mazowieckiej i Kącki z Katowic zzinęł. 
(—) Pod wsią Topoła powiatu łęczyckiego 
trzej przygodni towarzysze podróży napadli i po 


Otwarcie zjazdu nastąpiło wczoraj. 


Znów napad 


przekracza ona 50 procent. 
Jazda np. z Krakowa do Zakopanego 
tam i zpowrotem kosztować będzie okoła 
19 złotych. 

Posiadacz takiego biletu korzysta z 
niego w kilku, względnie w kilkunastu 
przejazdach, a w razie wyczerpania ksią- 
żeczki z biletami kuponowemi kupuje 
nową tak, że przez cały sezon zimowy 
może mieć poważną zniżkę, 

Warto dodać, że w razie przejścia 
do pociągu pośmpiesznego lub do klasy 
wyższej, podróżny opłaca różnicę przy 
zastosowaniu zniżki 33 i 1/3 procent. 

Tanie bilety kilometrowe ważne będą 
tylko przy równoczesnem okazaniu legi- 
tymacji, uznanej przez kolej, a więc legi- 
tymacji Polskiego Związku Narciarskie 
go z nalepką ważną na dany Sezon. 


Wysłuchano sprawozdania z okazją X-le- 
cia działalności Związku Przedsiębiorstw 
Miejskich oraz sprawozdania z między: 
narodowego zjazdu, który odbył się w Ha. 
dze w roku 1930, 

Po południu odbyło się posiedzeni: 
sekcyj: tramwajowej, autobusowej i kole 
dojazdowych. 

Zjazd potrwa do niedzieli. 


na wożnicę. 


Tym razem w lesie pod Zgierzem. 


Zgierz, 22 października. W dniu wczo- 
rajszym na szosie Krośniewice—PŁęczyca 
znaleziono trupa woźnicy Józefa Skoniecz- 
ko, zamordowanego przez bandytów, którzy 


wóz í parę koni. 
Wóz ten znaleziono w okolicach Łodzi. 
Podobny wypadek zanotowano wczoraj 


egłuszeniu uderzeniami lasek obrabowali 18-let-| wieczorem ha terenie powiatu łódzkiego. 


mią Marjannę Grochulską z jej oszczędności, wy 


Wieczorem w lesie pod Okręglikiem, 


Z Wilna donosza: 

Posterunek policji w miasteczku 
Łączaj pow. postawskiego zaalarmo 
wany został wiadomością o ujawnie 
niu w krzakach wpobliżu jeziora 
fFuczajka zwłok nieznanego osobni 
sa z oznakami nienaturalnej śmier- 


` 
w 


Na miejsce wypadku niezwłocz- 
nie wydelerowano dwóch  policjanń- 
ów którzy 

wszczęli dochodzenie. 
Głowa zmarłego była w siñ- 
ach, czoło i wargi porozcinane ja- 
ADEUZANNZZTAKEK". LEIEL IEN PS EREA EA A 


Cay jeste Członkiem 1.0.0.2 


kiemś tępem narzędziem .W wyni- 
ku dochodzenia zostało stwierdzo- 
no. że są to zwłoki m-ca pobliskiego 
zaścianka Zienkowo Emanuela Go- 
łubowa. Ustalono również, że przed 


noszących stokilkadziesiąt złotych. Po powTro-|wpobliżu Zgierza, znaleziono nieprzytomne 
cje do przytomności Grochulska nie zawiadomi | «o mężczyznę z raną tłuczoną głowy. Znalar 


ła policji lecz sama udała się na poszukiwane „wana policja przewiozła rannego na po- 


sprawców. Wczoraj Grochulska dotarła do Unie- 
jowa, gdzie na rynku zauważyła poszukiwana 
trólkę, Wezwana policia aresztowała Stefana 


dwoma dniami Gołubow brał udział | Rydtowskiego, zamieszkałego we wsi Skorabiń. 


w bójce, która wywiązała się pod- 
czas zabawy w mieszkaniu niejakie- 
mo Andrzeja Łukaszonka w Łucła- 
ju. Zachodzi przypuszczenie, że Go 
łubow został zamordowany 


„podczas bójki 


i sprawcy jego śmierci chcąc ukryć 
przestępstwo wywieźli pokrvjomu 
zwłoki z miasteczka i schowali je w 
krzakach, w miejscu nieuczęszcza- 
nem. 


PYTAC TEA RO PEPKU SSNS I ROYA PTY "IE ZYTA TOTO ROT ATW ZZO NOWO OPACZ U KOCOT POKE RZEK 


Jr ebój sezonu na rok 1933. 


omplatnych stacyj po ce- 
3 dotychczas niebywałej | 


;djoamatorów. 


Cała Europa na głośnik! 


erujemy wyłącznie w celu spopularyzo wania naszej firmy wśród licznych 


rzesz 


Zamiast Zł. 400 tylko Zł. 148. 


3 lampowy odbiornik „NON PLUS ULTRA 

" najnowszej udoskonalonej konstrukcji, odbie 
"jący wszystkie europejskie stac'* mna głośnik 
v+dzwyczaj czysto i głośno. Zakres fal od 200 
ga 2770 mtr. bez wymiennych cewek. Zmonto- 
"any w eleganckiej nowomodnej skrzynce ma. 
niowej lub dębowej z pierwsz. części składy 
ch. Obsłu"a nadzwyczaj łatwa. Do aparatu do 
jemy pełny komplet niezbędnych  akcesoryj, 
nianowicie; 2 lampy oszczędnościowe, 1 lam- 
głóśnikową, 1 głośnik talerzowy, odtwarza- 

z wiernie wszelkie dźwięki, 1 akumulator, 1 
©erję anodową na 100 v. i komplet mater 


'resować „Radłofot” Lwów ul. 


w 


Nie bądźcie lektomyślni!11 
NIEKUPUJCIE WYROBÓW 
PAMIĘTAJCIE, te prezerwatywy 


„PRIME 


mają już ustaloną opinię, jako z najlep- 
szych, najlepsze, 


jała antenowego. Gwarancja pisemna dwulet. 
nia. Instrukcja bezpłatna. 

Zaznaczamy, że jest to cena najniższa wy: 
jątkowa na czas egraniczony, póki zapas 
starczy. Radzimy zatem skorzystać z tej nie- 
bywałej dotychczas okazji. Przy tak bowiem 
niskiej cenie taki odbiornik winien znaleźć się 
w każdym domu, szkole, związku i wogóle 
instytucji publicznej, jako rzecz nadzwyczaj 
pożyteczna i w obecnej dobie niezbędna. 

Zamówienia wysyłamy odwrotnie wyłącznie 
za pobraniem pocztowem po otrzymaniu 20 zł. 
tytułem zaliczk] 


Kołłątaia 8-65 Telefon. Nr. 106-11. 


MEBLE 


własnego wyrobu nal- 
nowszych medeli poleca 
zakład stolarski 


S. Jankowski 
Kilińskiego 90, 


"ĄTPLIWYCH 
ROS” 


Fabr. zegar. „C 


"= 


„„onstruktor - Ortopedysta 


tonywa wszelkie prace, wchodzące w zakres ortepadj 


uczne ręce, nogi aparaty ortop., wszelk ch 


¿sety na skrzywienie kręgosłupa, wkałdy ortopedyczne 
płaską stopę (platfus) x kompozyeji eluminjowej i x 
isy; Acaraty własnego wynalazku ma krótsze nogi, za” 
(Można na nie wkładać 
„rmalnie pantofelki). Pasy rupturowe | brzuszne I t. p, 


Pracownia ortopedyczna 


Józef Rosenberg 


'oujące obuwie na korku, 


e. Ld 
Piotrkowska 114 w podwórzu, 
rzyjmu.e od 9 — 12 i 3 — 7, a w soboty da 6 po pol 

Solidnym i odpowiedzialnym udziela się kredytu. 
Specjalny dział obuwia ortopedyczneje. 


Kupujcie bezpośrednio w fabryce zegarek kiosz. Zł, 3,95 


25 lat gwarancji g wecz. szkłem, xo świce, eyforbl, Zł, 5,95, Ze słota prane dublè ZŁ. 4.95 
Kryty ankier 3 koperty Zł. 12. ma rę'ę męski |. damski Zł. 8,95. Dew'zki Zł, 1, budziki 22.7,50 


Oraz zegarki lepsz, ŚR po conach fabrycznych, Ropsra 


mie, 
ROÓNOMETRE" Łódź, Piotrkoweka 116. 


Reklama 
i 
jwin 
handil! 


systemów 


| pow. łódzkiego, Zygmunta Kaliniaka, zam. 


w 
| £odz: przy ulicy Kątnej 54, oraz jego kochankę 
| Starmsjawę Wojciechowska, zam. w Łodzi przy 
|ulievy Rajtera 24. Aresztowani przyznał się do 
| napadu i staną przed sądem doraźnym. 

(—) Na szosie Łęczyca — Krośniewice zna:! 
leziono w rowie trupa zamordowanego woźni-| 


cv 40-letniego Józefa Skomęczki, ze wsi wi 
kowa, powtatu kutnowskiego. Skomeczkò wio- 


zacy towar do Kutna został napadnięty i zamor 
dewany przez kiku bandytów, którzy 


li w lesie zgierskim koło Okręglika. Bandytów 
dotychczas nie ujęto. 

(2) Na szosie Wieluń—Wieruszów zostala 
pod wsią Dąbrowa napadnięta, ogłuszona ka- 
mieniem i obrabowana 63-letnia Antonina 
pień. Napastnika aresztowano. Okazał się mm 
40-letni Józef Nowak, mieszkaniec wsi Dąbro- 
wa. 
(--) Łódzki sad okręgówy skazał Miszel< 
©Wszewa, właściciela szarparmi przy ul. Lima- 
nowskiego 133 za przemycanie pończoch amery 
kańskich na pół miljona złotych grzywny, Z, 
zamianą w razie nieściągalności na 2 lata are- 
sztų i dodatkowo za skonstruowanie fałszy - 
wych zawiasów do drzwi magazynu na 4 me- 
siące więzienia. 

(— W łódzkim przemyśle drzewnym wy- 
hucht strajk obejmujący około 1.500 osób. 

Strajkujący żądają podwyższenia płac o 20 
procent do 30 procent zależnie od kategorii. 


TRANSMISJA Z WATYKANU. 


Dziś w sobotę dnia 22 b. m. o godz. 
21,15 polskie radjo transmituje z Wały- 
kanu orędzie misyjne w języku polskim 
B A SITO WT TROW PTZ POTY RAWICKA 


Komunikacja Autobusowa 


ŁÓDŹZ-BRZEZINY 


Autóbusy do Brzezin odchodzą x postoju właznego 
przy ul, Brzezińskiej Nr. 144. Odjazd co godzinę, po- 
cząwszy Od godz, 8-ej rano do 71-ej wiecz, 
Dojazd tramwajami Nr. 1 1 6. 


SPRZEDAM niedrogo samochód  „Chrysler” 
karetka w b. dobrym stanie, oraz „Ford“ odkry- 
ty stary móde!. Cegielniana 34, Klukas. 


WZAMIAN za dobre szycie damskich lub 
dziecinnych ubrań, nauczycielka z wyższemi 
kwalifikacjami udzieli lekcyj gry na fortepianie 
Oferty sub. „11“. 


ZŁOTO biżuterię I kwity lombardowe kupuj 
i płaci najwyższe ceny. Magazyn jubilerski, 1. 
Pilałko, Piotrkowska 7. z 


Jee erem E 
SKLEP rzeźniczy xz urządzeniem lub bez 


sprzedam, Komorne zapłacone do lipca 
1933 r. Chojny, Olszowa 14. 


[z A 7 
AKUSZERKA PIPIKOWA, dyplomowana Cesar- 
ską akademją medyczną, powróciła. Przyjmuje 
zamówienia, Kilińskiego 104, m. 65. 


me NZ W" M DOP OZ WZW, 
POSZUKUJĘ 2 pokojów z kuchnią, przed 
pokojem i wszelkiemi wygodami w okolicy 


Karola, Oferty sub. „Natychmiast L. S."'! 


zrabo-| mieć przy sobie i okazywać 
wawsży wóż po sprzedaniu towaru pozos'awi-| żądanie organów policji i 


EES SATER ESANS SOSTNA ENE EEN 1 
DR. ZIONKOWSKI 


sterunek policji, gdzie nieznajomy, odzy- 
skawszy przytomność zeznał, 1% nazywa się 
Stanisbiw Karasiński, zamieszkały we wsi 


Karta 


Aniołów, powiatu łódzkiego. Jak się okaza 
ło Karasiński jadąc wozem zaprzężonym w 
parę koni w lesie pod Okręgliktem napad 
nięty został 

przez dwóch opryszków, 
którzy uderzy go jakiemś tępem nadzędziem 
w głowę, a następnie zrabowali wóz, którym 
odjechali w niewiadomym kierunku. 

Na zasadzię zeznania Karasińskiego policja 
wszczęła poszukiwania które dotąd jednak nie 
doprowadziły do odnałezienia skradzionego za- 
przęgu, ani do ujawnienia sprawców rabunku. 

Dalsze poszukiwania trwają. 

Rana zadana Karazsińskiemu okazała się po 
wierzchowna 


jazdy 


dla weożźniców, 


Łódź, dn. 22 października. Urząd 
Przemysłowy I instancji przy Magistracie 
m. Łodzi przypomina, że wszyscy bez 
wyjątku woźnice powożący pojazdami 
konnemi — winni posiadać karty jazdy, 

Kartę tę należy przy przewożeniu 
na każde 


UL. 6-go SIERPNIA 2. 


Od 8—8,30, 2—4 1 8—9 wiesz, 

w niedzielę od 10 do 1 po poł. 
DLA PAŃ ODDZIELNA POCZEKALNIA. 

Dla miezamożnych ceny lecznio. 


med, 


Dr. 
RARROWICZOWA 


Choroby skórne I weseryczne. 
Zawadzka 14 tel. 166-35 
Przyjmuje od 8 do 11 rano 1 od 8 do 8 wieczór, 
W niedziele 1 święta od 3-ej do l-aj. 


Dr. med. 


Le RITECHKHE 


choroby skórne, weneryczne 
ił moezoplciowo, 
NAWROT 32, tet. 213-18 
Przyjmuje od 8—10 rano ! od 4—8 mica 
w niedziele ! święta od 9 do 13 w poł. 


Dr med. 


M. I$LĄACZĘOWA 


położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99 tel, 213-66 


Przyjmuje codziennie od 10 do 13 £ od 6 do 8 po poł. 


DOKTÓR 


Spaej. chor. wenerycznych, skórnych 
i włosów (porady seksualne), 


ANDRZEJA 2, TEL. 132-28, 
Przyjmuje od 9 do 1 od Š do $ wiecz w niedziele 
1 święta od 10 do 12 w poł. 


DR. MED. 


BERAMAN 


Choroby skórne, wenerycźne 
i moeczopłelowe. 


Cegielniana 15 tel. 149-07 
Przyjmuje od godz. 8 do 11 1 od 4 do 8 w niedziele 


1 święta od godz. 9—L Dls niezamożnych ceny lecznie 
ZPA AEO A PB W ROZNE NY PE CI 7 „MN. ZE Aa AE | RZE E. 1 


DOKTÓR 
REICHER 
Jhoroby skórne, weneryczne | moczopłciowe, 
Południowa 28, tel. 201-93 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 3—8 wiecz. w nie 
dziele Í święta od 9—1. 


DR, j NADEL 


akuszer — ginekolog 
przyjmuje od 3—5iod 7—8 
Pomorska 7 
tel, 127 — 84, 


kontrolerów ruchu drogowege. 

Winni przekroczenia przepisów po- 
wyższych ulegną srogiej karze - admini- 
stracyjnej do wysokości 1,000 złotych lub 
aresztu do 6 miesięcy. 

Karty furmańskie wydawane są w 
ym ciągu przez Urząd Przemysło- 


j 


specjalnych i wy (Plac Wolności 14). 


DOKTÓR 
He LUBICZ 


Ste- Choróby skórne, weneryczne | moczopłciowe, | Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe, 


Cegielniana 7, — telefon 141-32 
Przyjmuja od godz, 8 — 10, 13 — 2 5 — 8 wies 
Wnmiedziele 1 święta od b de 11 rano. 


DR, HELLER 
Choroby skórne, weneryczne 1 moczopłciowe. 
przeprowadził się na ul. 
Tauguitta S$. tel. 179-89 


Przyjmuje 8—11 rano i ed 4 de 8 wiecu, 
w miedz. i święta od 11—2 pp. 


DR. MED. 


REEWIAŻSKI 


ml. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 
Choroby skórne, weneryczne i  moczopłciowe. 
Przyjmuje od 8 do 11 1 od B do 9 pp. W niedziele 
i święta od 8—1 pp. Dla pań oddzielna poczekalnia. 


DOKTÓR 


EH, WOLĘKOWYSĘI 


Cegielniana Nr. 4, telefon 216-90, 
Bpecjalista cherób skórnych, 
wenarycznych i moczopłciowych, 


mie | kw: 
Urzyjmuje od oda. 8 do 2 1 od 6 âo 9, w niedziele 
1 święta od goda. 9,ej do 1-2). 


Dr. med, 


H AL TRECHT 
Choroby skórne, weneryczne Í moczopłciowe, 


Piotrkowska 10. Telef, 245-31. 
Przyjmuje od 8 do 11 rano, 1 do 3 w poł 


DR. MED. 
$. NEUMARK 


Choroby skórne, weneryczne i moczopiciowe 


m MONYSZKU NE, 5, TEL MOSO, 
od 10-0] do l-ej p. P. 


Dr. med. 
STANISŁAW OLE$ZA 
akuszer — ginekolog 
Zgierz ul. Marsz. Piłsudskiego 49 Ip 


Przyjmuje od 12— 1 i od 6—7-ej. 
DOKTÓR 


He RÓŻANER 
POWROCIŁ 
Narutowicza 9, Tel. 128-98 
Choroby: weneryczne moczopłciowa 
i skórne, 

Przyjmuje od 8—10 rano | 5-8 po p 


On E 


Æ CBC 


; TAJEMNICZE PODWOJE. 
Kinematograf na dworcu kolejowym 


Modernizacja stolicy nad Sekwaną. 


Paryż, w październiku. 

Spacer po Puryżu jest zawsze nmijtylko 
bardzo interesujący, ale także i pouczają- 
ty Miasto bowiem zmienia się i mojlerni 
zuje coraz bardziej, choć modernizacja ta 
stolicy nie odbyła się bez pewnej kiko- 
fonji. Często bowiem widzi się górne pięt 
ra budynku zczerniałe lub pożółkłe, pod- 
czas gdy dół jego przeszedł transformacje 
ultra - nowoczesne, świecąc szkłem 1 meja- 
lem, co stanowi zasadnicze elementy współ 
czesnej sztuki zdobaiczej. 

Roznoczniimy naszą przechadzkę od... 
poczatkn. bo od dworce wschodniego — Ga 
"e de I Est. Uległ on właśnie w ostatnim ro 
Ku 


zunelnej przebudowie. 

Nfezliczone tory prowadza do danartamen 
tów granicznych. Pośrodku zwraca uwage 
chraz kolosalnyrh rozmforów — dar nim. 
któreco svh poległ na woin'e — przedsta- 
wiałacy pierwszy odjazd woisk franen*kich 
w 1914 r.! Żelnierre noszą jeszcze sh'nne 
czerwone snadne 1 star Obraz 
ten z punktu widzenia ma*'r'kiego nie jest 
bczywiście fntenesniacy, a'e nie można obok 
nfero przejść ohoie'n'e z powodu wspom- 
nień. jakie wyrwane. 

W nedriem*xch dworca na nrawa i tewo 
Można w nich 
nbron'e 

adśźwie 


„kóni 


rainrzeróśnielsze rklenv. 
dać do ofnrasott"ia sfatyrowane 
nb kanetnsz, 
två swa fryzurę. załatwić w sleranckim sala 
nfe pilna karesnondencię lub mrzeczytoć 
-tenri alho wrerzce wziać kaniel. 
Wszystkie zaś sale świecą wzorowy czysto- 
ścia. 

Tnna sen*acie ernowi rbecnie Ffinemnta 
graf, zninstałowsnv na dworcu St: Lazara. 


mo?na nażywiś sie. 


Dworrec ten znnaidnie Fie 
w samom rontrum ra. 

må obok norystóei Anery, Wvjeżdiw ete 7 
niemo do różnych portów i m'ast północnej 
Francii. S-la kinemstoeraficzna na'eży do 
dziennika Paria- Mirit i oznacza się iedv 
ną w swoim rod*iu instalacją. W ahwih 
bow*em, kiedy osoba. posiadająca juz biłet, 
zbliża się do drzwi kinematografu, drzwi te 
pod wpływem promienia, noszącego nazwę 
„infra - rouge" oraz specjalnego mech:niz 
mu, otwiernją sfę f przepuściwszy daną oso 
hę, zamykają się za nią automatycznie. 
Trudno opisać wrażenie. jakie robią te ta- 
femnicze podwoje, będąc jednym n ostat 
nich wynalazków 

Kinematogef „Paris - Midi* fest urzą 
dzony z dużvm komfortem. Posiada en 

250 wygodnych fote't, 

w których zagłcbinią się podróżni, którzy 
zawcześnie przybyli na dworzec i cheg przy 
jemnie spedzić czas przed odejściem pacią 
gu. Przedstawieaie trwa tylko godzinę 
f jest poświecone wvłącznie wszelkiego ro 
dzain aktnmlnościom. — N'e trzeba doda- 
wag, że fnowacja ta cieszy sie dużem powo- 
dzeniem. bo podróżni nie znaja już obecnie 
tych nieskończenie długich chwil wyczekiwą 
nia. Dwa duże zegary, umieszczone we- 


l 


POW.EŚĆ 


b 


SIRESZCZENIE POCZĄTKU: 

W pensjonacie starej panny Mesureux w ol- 
thej uliczce paryskiej zamieszkali emigranci ro- 
syjscy z szoierem (poprzednio lekarzem) Szu- 
wałowem na czele, 

Jeden z mieszkańców pensjonatu wytworny 
książę Fedor Aszkelam poprosił pannę Mesu- 
reux o salon na 12 stycznia wieczorem, ce- 
lem urządzenia "rosyjskiego Sylwestra, 

W jednym z pokoików leżał ciężko chory 
19-letmm Wasia, któremu  ubóstwiający go oj- 
ciec Aleksy Dmitrycz, dziennikarz, przygoto- 
wywał na spirytusowej maszynce śniadanie. 

Na prośbę ojca zbadał Wasię- Szuwałow 
<tóry zakazał mu wziąć udzjał w zabawie ayl- 
westrowej z powodu zupełnego wyczerpania 

Mloda Helena i lei starsza siostra Natalja 
Borysowny ubrały salon I nakryty stół do wie- 
vzornej uroczystości. 

LJ 

Fedor Aszkeljiani machinalnie począi 
szukać w kieszeni. Szuwałow dostrzegł 
ten ruch i smutno się uśmiechnął: 

— Gdyby to mogło wystarczyć, oddał- 
bym panu powierzone pieniądze, ale trze- 
ba dużo więcej. 

— Biedny chłopiec, biedny chłopiec — 
szeptała Natalja Borysowria. 

Antoni Iwanycz raptownie zwrócił się 
do niej: 

— (o to za chłoniec, o którym roz- 
mawiacin? Nie pani syn, nieprawdaż, ani 
też hrat? 

— Nie. — odnowiedziała 
ten Nalia Rorvsowna. 

— Wiec niech mnie pani postucha; 
rdvby nawet bvł iednvm. czy też dro- 
zim. nie należałobv «o żałować. Niech 


zaskoczona 


PZTZWORZZZ ZMP! . 


AF Kessel 


siązęce Noc 


wnętrz sali, przestrzegują ich usławicznie o 
zbliżającej się godzinie nadejścia lub odej 
ścia pociągu 

Z Gare St. Lazare przechodzimy na bul 
wary. Uległy ons dużej  moderaizacji. 
W ostatnich tygodniach zniknął z nich prze 
dewszystkiem znany magazyn „Liberty“. 
Była to filja angielska, ale zaopatrzona prze 
wtżnie w jedwabie lyońskiee Powstała zaś 
na bruku paryskim w chwili gdy do dobrego 
tonu należało nietylko ubieranie się u 
krawców angielskich, ale uawet posyłanie 
koszuli kołnierzyków do pralni londyń- 
skich, 

Opustoszały obecnfe również mury „zło 
conego domu“, znajdującego się rm Bd. des 
Traliens. Mieściła stę w nim za I-go cesar 
stwa sławna restanracja, uczeszczantt przez 
naiwiekzvch smakoszów epoki. a także re 


dakcu „Monsquetaire", dziennika Dumasa 
è s em e: £7 0 


ojca. 
iuakejonowało 
biuro pocztowe, 
Teraz zostaio ono przeniesione na sąsied 


ni Bulwar Hausman i urządzone według nieszczęśliwa 


Do ostatnich lat w „Maison dorée“ | ła 


Postrach parys 


Zbrodnia obłąkanego. syna. 


Widownią potwornej zbrodni była 
przed dwoma dniami ulica Chardon 
Lagrache w Paryżu. Przed budv- 
nek komisariatu na tej ulicy zajecha 


taksówka, z której wysiadła 
skromnie ubrana, starsza kobieta 
Gdy kobieta znalazła się na ulicy 


padł nagle strzał z głębi taksówki ı 
kobieta padła z krzy 


najnowszych wymogów: Waętrze wyłożone kiem na ziemię, W tej samej chwili 


marmurem; lamp wogóle niema, tylko 
ogromny, ukryty reflektor rzuca ku sufito 
wi snop światła; „płynie“ ono także 
wzdłuż zamutowanego, szklanego „tunelu“, 
jaki znajduje się nad głowami urzędników 
i pośrodku sali na podłużnym stole, prze- 
znaczonym dla publiczności. W  podzie- 
miach obszerna sau jest wyłącznie zarezer 
wowana dla telefonu: wypełniają ją bo- 
wiem 
aż 23 kabiny! 

Als paryskie telefonistki i w tem biurze 

no macoszemu obchodzą 'się z aboneattmi. 


wypadł z samochodu młody mężczy 
zna z obłąkanym wzrokiem i przyło- 
żywszy do głowy leżącej na bruku 
kobiety rewolwer, oddał strzał, kti 
ry 

położył ją trupem, 

Scena ta rozegrała sie w błyska- 
wiczny sposób. Ani szofer ani stoją- 
cy koło komisariatu policjant nie 
mieli czasu przeszkodzić zbrodni sza 
leńca, który klęczał nadal z rewolwe 
rem w ręce przy zwłokąch kobiety 
Rozbrojono go i odprowadzono do 
komisarjatu. Okazało się, że jest nim 


Wen. | wyrobnik dzienny August Bouguet, 


K —— 


©limpjada bałkańska. 


| W starożytnym stadjonie w Atenach odbyły się panba!kańskie igrzyska sportowe: Ilu 


stracja przedstawia moment otwarcia igrzysk 


OSTATKI MIECH ZŁEJ KOB 


Straszna zemsta za 


Na bulwarze Rampol w Marsylii! 
znaleziono niedawno matrwą kobie-| dział przyjaciełowi 


tę z podciętem brzytwą gardłem, W 
nieszczęśliwej kobiecie 
niejaką Marję Steiger, która 

nie żyła ze swoim mężem. 
Podejrzewano o zbrodnie męża, ale 
zdołał on wykazać swoje alibi. Poli- 
cja prowadziła dalej energiczne 


śledztwo i wpadła obecnie na tropirem Marię Steiger i opowiedział 


zbrodniarza. fest nim niejaki 
ci Corrado, który znikł bez 
Aresztowano jego przyjaciela, 
ry zeznał, że Corrado zamordował 
istotnie Marję Steiger. Przed 


am a a 


e 


Frzedruk wzbroniony, 


EA Zza, Wit LNW 


mu pani użyczy swych najlepszych 
myśli, lecz nie trzeba mówić o tem gło- 
śno. Mówić o tych rzeczach wogóle jest 
niedobrze. Człowiek odbiera siły sobie 
i innvm. 

— Słusznie powiedziane, Antoni Iwa 
nyczu — zawołał Fedor. — Tam, gdzie 
nic nie można, te nic nie można. | napij 
iny się za zdrowie Wasi. i*rzyniesic mu 
to szczęście na ten rok, który nadcho- 
dzi, 

Szuwałow nie oszukał księcia, mó- 
wiąc mu o zaletach Antona |wanycza. 
Pił i jadł rozkoszując się każuym kę“ 
skiem. wciągai każdy łyk z nieomal re- 
ligiiną wdzięcznością chlopów wobec 
pożywienia. i czuło się, że nawet w o- 
kresie bogactwa był taki sam. Jego 
szczęki posiadały zadziwiającą własność 
niszczycielską. Wydawało się, że zaprze 
staną pracy chyba tylko wobec próż- 
ni, 

— Co za szczęście, taki gość — po- 
wtarzał radośnie książę Aszkeliani, któ- 
ry bez przerwy nalewał wódkę do kie- 
liszka Antona Iwarycza. 

Ten dzickował mu. szybkim rucher! 
wychylał trunek, wvcierał usta wierz-| 
chem ręki i znowu zabierał się do je” 
dzenia. Aszkeliuni szedł w miarę'moż- 
ności za jego przykładem. 

Dokoła nich toczy!a się rozmowa.| 
w której zupełnie nie brali udziału, aie 
ich apetyt, zdrowie. pogoda wywiera-| 
ty wpływ — chociaż nikt się tego nie 
domyślał — na swobodny nastrój. buj 
dząc radość życia. 

Wreszcie Anton Iwanycz odsunął po-! 


Z D W 


któ-| mość śmiechem. Wówczas 


swo-| 


zniszczone zdrowie. 


Corrado opowie- 
historię zbródni. 


Marija Steiger narzuciła mu się 


jem zniknięciem 


mywał z nią przez krótki czas stosu 
nek miłosny. Pewnego dnia spo- 
strzegł z przerażeniem, że jest zara 
żony straszną chorobą weneryczną. 
W parę dni potem spotkał wieczo- 


jej 
Cami-|o swoim strasznem odkryciu. Ale 
śladu | Marija Steiger przyjęła tę wiado- 


Corrado 
wyjął brzytwę i ze 
podciał jej 


gardło. 
xox 


woli talerz, aby pokazać, że się nasy- 
cil, i rzekł wodząc po pokoju  spojrze” 
niem, zdającem się oceniać każdy przed 
miot. 

— Świetnie mieszkacie. 

Helena przez clwilę patrzała na 
niego, aby się przekonać, czy nie szy- 
dzi, przecież Szuwałow mówił, że ten 
człowiek mia! pałac w Piotrogrodzie. 

Wyraz uznania, prawie  podziwh, 
jaki malował się na twarzy Irtysza, nic 
kry? w sobie żadnej ironii. 

— A pan gdzie mieszka? 

— Ja, moja młoda panienko (Hele- 
ną zmarszczyła brwi, ta nazwa wyda- 
ia jej się zbyt poufałą i poniżającą) — 
trzeba wysoko wejść, aby mnie 
znaleźć, Mieszkam na poddaszu, w 
służbowym pokoiku i twierdzę. że mia- 
łem szczęście znalazłszy go, bo nie- 
wiele kosztuje. 

— Niech pani nie sądzi, Heleno Bo- 
rysowno. że on jest od nas biedniejszy 
— powiedział Szuwałów,  przysłuchu* 
jąc się z zadowoleniem słowom przyja 
ciela, jakby był w teatrze. — Jestem 
pewien. że przyjechał tutaj niezupełnie 
ogołocony. 

Anton lwanycz zaczął się śmiać, a 
w śmiechu tym dźwięczały nuty dc- 
broci i przebiegłości zarazem. 

— Nie mylisz się, Maksymuszka — 
odpowiedział. — Tylko widzisz, są dwa 
rodzaje ludzi: ci, którzy  posklejaliby 
banknoty. aby je prędzej wydać, i ci 
którzy przełamalibv kopiejkę na dwoie 
aby ja dłużej mieć. Nie potępiam pierw 
szych, ponieważ Bóg ich takimi stwo- 
rzył, ale należę do drugich. He! he! — 
kończył przypatrując się kwiatom za- 
ścielającym stó; i posadzkę. — | to jest 
napewno dzieło kobiecych rąk, bo męż 
czyzna najrezrzutniejszy pamięta, jak 
sam, lub jego ojciec, czy dziadek mu- 
siał zapracować na te pierwsze kopiej- 
ki. 

Felena milczała z uśmiechem _peł- 


Ta stały niesnaski I Walter porzucił swo 
e 


TYLKO TYSIĄC POLICJANTEK 


a ofiarą jego zbrodni jest jego §7-let 
nia matka, wdowa Bouguet. 
Syn I matka mieszkali razem. O- 


Sprzedaż żony 
Niesnaski w now 


Sensacyjny proces toczył się 
przed kilkoma dniami w Berlinie. 
Przed sądem stanął niejaki Fritz 
Schulz, oskarżony o to, że pobił dot 
kliwie swego przyjaciela,  nazwi- 
skiem Walter. Schulz tłumaczył się, 
że pobił Waltera dlatego, że nie pła- 
cił mu rat miesięcznych, do których 
się zobowiązał przy kupnie legalnej 
iego żony. 

Schulz i Walter zawarli istot- 
nie umowę na mocy, której Schultz 
sprzedał swoją żonę, Walterowi 

za 700 marek, 
płatnych w ratach miesięcznych. Po 
zawarciu kontraktu Schulz rozwiódł 
się ze swoją żoną, a eksmałżonka po 
ślubiła Waltera, który przez kilka 
miesięcy płacił regularnie raty, 
uiściwszy razem kwotę 200 marek. 

Ale w nowem małżeństwie pow 


Ww CAŁYM 


"Policja kobieca istnieje obecnie w 6-ciu 


f narzuciła sa-i krajach Europy oraz Stanach Zjednoczo- 
rozpoznano ma ze swoją miłością. Corrado utrzy | nych, w stadjum organizacji zaś w trzech 


krajach: Egipcie, Indjach i Meksyku, 

Co się tyczy liczebności kadrów po- 
licjantek, to w służbie czynnej było ich w 
roku ubieglym: w Polsce — 57, w Niem- 
czech — 159, w Anglji — 150, w Holan- 
dji — 38, w Danji — 7, w Szwajcarji — 
4, w Stanach Zjednoczonych — 598. Ra- 
zem — dopiero 

tysiąc w całym Świecie. 

Funkcje policji kobiecej nie we wszyst 
kich tych państwach są jednakowe; prze- 
ważnie jednak do zakresu działania poli- 


STEELE ONEMOK T R ITR SCEI WOJE RYTY OWY ZS WPORZO IC TA FERRE POK IR AE TRZ ZABEK TIOTW TZT RYEAUTEZROSOYA 


nym pogardy, ale Szuwałow żywo od- 
powiedzial: 

— Antoni lwanyczu, nie masz pra- 
wa tak mówić. Te, które, jak mówisz, 
wyrzuciły pieniądze, od rana do nocy 
pracują. 

— Ach, a cóż one robią 

— Spójrz na kominek. 

— Śliczna ta onka bejara — uro- 
czyście powiedział Irtysz, — ale spędza 
jąc czas na szyciu złotem, w końcu za- 
czyna się wierzyć, że się iest bogatym 
Nię, ten zawód nie jest dobry, uni też i 
twój, Maksymie. Zarabiacie tvłe tvlko, 
że zjadacie cały zarobek. Dobrą jest ta- 
ka praca, która postępuje, która daje ja” 
kieś widoki, 

— Mówisz tak. jakbyśmy byli w Ro- 
sji i mogli robić to, co nam się podo- 
ba. Jesteś zachwycający! 

— Zacząć można zawsze i byle 
gdzie. Trzeba tylko kopiejki łamać na 
dwoje, by mieć je dłużej, czekać, roz- 
glądać się i nie kłaść głowy pod topór. 
jak to czynicie wy wszyscy 

— A Czy ty znalazłeś coś co ci od- 
powiada? 

— Być może — odpowiedział Irtysz, 
KO w zamyśleniu swą krótką bród- 

Ç. 
Potem zwracając się do Aszkelianie" 
go rzekł: 

— Książę, proszę uważnie mnie po- 
słuchać. Przyjął mnie pan godnie, więc 
chcę aby pan coś skorzystał. Jutro jadę 
w okolice zniszczone, przesiąknięte 
krwią. Udało mi się przez ministerstwo 
otrzymać kawałek ziemi, aby wydoby- 
wać rudę. 

— Jakże to zrobiłeś? Nie umiesz 
przecież wypowiedzieć ani jednego zda- 
nia po francusku! — wykrzyknął Szu- 
wałow. 

— Gdy. się chce, to z boską pomocą 
można wszystko zrobić — odpowi.dział 
spokojnie Irtysz, — ale daj mi najpierw 
rozmówić się z księciem. Interes est 
dobry, bardzo dobry; a jak ja mówię, 


a kJ 


kiej kamien cy. 


À , | 
boje zdradzali oddawna obiawy chc 
roby umvsłowej i dopuszczali się róż 

, r 
nych ekscentrycznych czynów, któr 


re budziły 8! 
popłoch w kamienicy. — i 
Wszvscy bali się szczególnie 


młodego Bougueta, który w stanie 
niepoczytalności umysłowej wvwo: 
tvwał piekielne awantury z matką . 
w sposób nieprzvzwoity napasto- 
wał mężatki i panny. W ostatnich 
czasach syn maltretował matkę i wy 
łudzał od niej wszvstkie pieniadze, 
Nieszczęśliwa, napół obłakana kobie 


ta zapracowvwała się na svna, aby 
wszystkie jego zachcianki, | 
zadowolić | 
Oboje, matka i svn, cierpieli ną 
manię prześladowczą | uważali sł 
za tropłonych przez ludzi. Przesłu- 
chany w komisariacie matkobóica 


oświadczył, że matka i on bvli ściga 
ni przez złvch ludzi ! dlatego przyje- 
chali, aby oddać się w opieke policji, 
Wiecej nie można bvło wydobyć od 
obłakańca, który dopuścił się swego 
czynu w paroksyźmie szału. 


za 700 marek, 


em małżeństwie. 


ią żonę I wniósł prośbę o rozwód, 
Jednocześnie przestał płacić Schule 
zowi raty miesięczne, j 

Wynikiem tego była sprzeczką 
między Schulzem a Walterem, w 
której Schulz pobił Waltera. Spras 
wa poszła do sądu. — Walter oświad 
czył w sądzie bez zmrużenia powielę 
że gotów peja Ay 

cofnąć swoją g l 

jeśli sąd uwolni go od i MET 
względem Schulza. | 

Radość Waltera była ogro 
gdy przewodniczący sądu oświad 
czył, że kontrakt między nim a Schul 
zem nie posiada żadnego prawnego 
znaczenia I że wskutek tego nie p 
nic winien Schulzowi, Walter co 
swoją skargę przeciw Schulzowi 
obaj przyjaciele opuścili zgodnie sal. 
sądową. Li a EA 
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ŚWIECIE. 


cjantek należą: opieka nad kobietami 
podróżującemi, emigrantkami | więźniami, 
Walka z handlem kobietami i dziećmi 
nadzór nad prostytutkami, ściganie po= 
średników i handlarzy „żywym towarem 
it. p. Poza tem opieka nad dziećmi ną 
ulicach, w parkach, 

Ze względu na różne funkcje, policja 
kobieca 


bywa umundurowana, 
np. w Anglji, lub nie, jak np. w Polsce, 
gdzie policjantki należą do kadrów policjł 
śledczej, 
Pierwsze policjantki w Polsce rozpo 
częły swą pracę w roku 1925. 


to można wierzyć. Mam za mało ro- 
botników, tak, za mało. Jeszcze potrze- 
ba mi sześcę: | brak mi na zapłatę za 
pierwszy miesiąc; potem pójdzie samo, 
ale narazie nie mam dość pieniędzy, 
Dowiedziałem się. że pan ma trochę, 
Niech pan ze mną jedzie. 

Przerwał, zatrzymując z zadowole- 
niem wzrok na muskularnej piersi Fe- 
dora. 

— Jest pan stworzony do tej pracy 
— podjął znów — bo trzeba, aby po 
czątkowo kierownicy pracowali razen 
z robotnikami. Niech mi pan powierzy 
swoje pieniądze, nie pożałuje pan te: 
go. 

— Ach nie, i pan także! — żachnął 
się Fedor. — Co za Sylwester! Tylko 
się mówi o interesach. Szuwałow chce 
mi kupić samochód (lrtysz wzruszył ra 
mionami). pan znów chce mnie zawieźć 
na pustkowie, abym tam grzebał w b70- 
cie! A tò wszystko dlatego że mam 
pięc tysięcy franków. Na miły Bóg, 
przepijmy je i nie zawracajcie mi wię: 
cej głowy. 

— Dobrze, dobrze — spokojnie od- 
powiedział Wtysz, — Nie mam zwycza* 
ju nikogo zmuszać. Jeżeli od dziś za rok 
będziemy żyć, okaże się, kto ma rację. 
—0 do picia — ponieważ. zdaje mi Się, 
ten rodzaj spraw uważa pan za najko- 
rzystniejszy, do końca dotrzymam panu 
placu, zwłaszczą, że czerwone wino 
iest doskonałe. 

Cień żalu przesunął się po jego obli 
czu, napozór niezdolnem do wyrażania 
wzruszeń, 

— Pamiętasz, Maksymie, moją pi- 
wnicę? To była sławna piwnica! 

Potem rzekł uśmiechając się zlekka, 
iecz w sposób nie pozwalający doniy- 
leć się nikomu czy kierowała nim w 
raza w stosunku do ksiecia: 

— Ciekawe, wtedy nikt nie odmó: 
wiłby mi kapitałów. Dobrze. nie myśl 
my o tem wszystkiem i nie zaniedbuim/ 
tej młodej osoby. (D. c. n.) 


F- 
A wierszach. 

F Według opinji pedagogów maksymalna 
|liczba dzieci w klasie szkolnej wynosić mo 
| że od 30—35 dzieci. Tymczasem w szko- 
łe sch powszechnych w Warszawie, wskutek 
braku lokali ilość uczniów i uczenie docho 
dzi w niektórych wypadkuch nawet do 55. 
| Jest to sta'n anormalny, odbijający się ujem 
nie na postępach dzieci: Również i z punk 
tu widzenia higjenicznego nasuwa bardzo 
oważne wątpliwości. 


z * 


| W związku z panującem bezrobociem 
kierownicy zakładów opiekuńczych napoty 
kają na poważne trudności przy uzyskiwa- 
niu zajęcia dla wychowanków zakładów 
| opiekuńczych, k kończących 'maukę. Ponie 
waż przetrzymywanie młodzieży po ukończe 
p nnuki w zakładzie wpływa na nią depry 
mująco i naraża zakład na niepotrzebne 
koszty. Ministerstwo opieki społecznej | | 
leróni się do wojewodów 1 komisarza rzą 
| da m. stoł. Warszawy o ułatwienie kierowr 
kom zakładów opiekuńczych umieszczenia 
ich wychowanków w zakładach pracy: Jed 
nocześnie prowadzone są badania, ilu wy- 
I chowanków z zakładów opiekuńczych, którzy 
nkończyli naukę w roku bieżącym, pozosta 
Je bez pracy. 


* * kad 
Wobec większego zainteresowania spra- 
wą doprowadzenia przewodów gazowych 
do miejscowości, położonych nu linji otwoc 
kiej, między in. do Falenicy, 'na zaprosze- 
nie tamtejszych władz i instytucji, wyjedzie 
| do Falenicy dyrektor gazowni miejskiej, 
dnż. Czesław Świerczewski: Dostawcy prze- 
wodów gazowych i fnnych mnterjałów tech 
j nicznych wykazują obecnie skłonność do 
udzsielenia dlnższych kredytów w celu prze 
prowadzenia przewodów do Pruszkowa i 
| Otworka. Jest to ułatwione o tyle, że prze 
wód doprowadzony jest do Szczęśliwie. 
ko s p 


Na ostatniem pleaarnem posiedzeniu ko 
mitetu rozbudowy m. st. Wnrszawy stwier- 
dzono, że cały tegoroczny kontyngent kre 
dytów w wysokości 1,000,000 zł} ma budow 
nietwo murowane i drewniane, przyznany 
z państwowego funduszu budowlanego jest 
wyczerpany. W r. b. udzielono kredytów 
ha wykończenie 270 domów. Przyjęto pre 
liminarz komitetu rozbudowy na rok 
1933.34. Przyjęto do wiadomości sprewo 
| zdanie z budowy domów drewnianych dla 
adomnych na Kole i Anopolu Do polo- 
+ listopada wszystkie te domy w liczbie 
116, zawierające 1440 izb będą wykończo 
ne. Pornszono sprawę wypowiedzenia się 
komitetu rozbudowy za obniżeniem opro- 
centowinia kredytów na budownictwo spół 
dziełcze przekazane binru komitetu, celem 
szczegółowego zbadania. . Odrzucono zbio 
rowe podanie mieszkańców Pomiechówka, 
| fomagających sie włączenia tej miejscowo 
_fci do strofy driałnlności komitetu rozbudo 
"wy m. st, Warszawy” 
+ 


* - 


W z. m. wydział opieki społecznej nmie 
ścił w schroniskach dla bezdomnych 29 ro 
dzin, złożonych ze 137 osób, eksmitowanych 
za niepłacenie komornego z powodu utra 
ty pracy, 4 rodziny (11 osób) eksmitowa- 
mych z zngrożonych budyaków 1 5 rodzin 
(17 osób) z różnych powodów, co czyni ra 
zem 38 rodzin (165 osób): 

—o000— 
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HENRI FALK. 


Sprawa Lunel'a. 


Zabił kochanka swojej Żony, Widział 
ich, gdy tradycyjnym zwyczajem Wy- 
chodzili z hotelu, przed którym czekał 
od długich godzin, ukryty w taksówce. 
Ną widok ich opuścił szybę, wycelował 
do mężczyzny, wysokiego, przystojnego 
blondyna, twarzą zwróconego ku niemu. 
Kobieta wydała okrzyk przerażenia, po- 
znając męża, lecz kochanek jej, który 
nie znał go wcale, bez słowa  osurął 
się na ziemię, powalony trzema kulami 
Pani Lunel, wystraszona, rzuciła się do 
ucieczki, przechodnie zrazu rozpierzchli 
się, zdjęci paniką, a potem zebrało się 
zbiegowisko... Podniesiono rannego, rzę- 
żącego w agonji... Policja objęła swoje 
szynności... Pana Lunel'a zaprowadzono 
do komisarjatu, gdzie oświadczył, że do- 
konał wymiaru sprawiedliwości.  Spra- 
wa przeszła do sądu, a przysięgli wy- 
dali wyrok uniewinniający dla męża, 
który pomścił obrazę swego honoru... 
Jako człowiek czterdziestoletni, w peł- 
ni sił, p. Lune] zniósł bez złych następstw 
dła zdrowia przykrości więzienia led- 
czego, męczące badania į emocjonujące 
przeżycia rozprawy sądowej, Mógł wró 
cić do domu z podniesionem czołem, ja- 
ko nienaganny obywatel i mąż bez ska- 
zy, tem bardziej, że ofiara jego była 
osobistością nieciekawa: jakiś cudzozje- 
miec, o ciemnej nrzeszłości i wątpliwej o- 
byczajowości. Mógł zapaść w wieczyste 
zapomnienie! 

Partnerka iemó natomiast była osobą 
zajmujaca, zwłaszcza dla własnego mę- 


DN” o i 


Gdybym był sentymentalną dziewicą,| ca kawiarni przy innym niż zazwyczaj 


marzyłbym o własnym domku z ogród- | 
kiem, w którym będę sadził kwiatki, pie | 
truszkę, pomidory i róże i wzdychał lu-| 
bieżnie do zachodzącego słońca lub wscho | 
dzącego księżyca. Ponieważ jednak je- 
stem taki, jaki jestem, rezygnuję bez bóln i 
z własnego domku i własnego ogródka z) 
własna marchewką í kaktusami i wolę| 
czekać na wielką „wygraną na loterii by | 

wyjechać w świat î nie widzieć ani pietru- | 
szki ani cebuli ani nawet głupich, karłowa 
tych kaktusów w malutkich  „kieszonko- 
wych doniczkach. 


Sentymentalny nie jestem. Dlatego 


|na myśli ogródek w przenośni czy ogró- 


chętnie pożegnałbym się z łódzkimi, bez- 
nadziejnemi kawiarniami, brukami, teatra / 
mi, kolegami itd. Nie uroniłbym przy Toz 
staniu ani jednej łezki, nie wzdychałbym 

í nie zapewniałbym nikogo, że „będę tęc-| 
knił”, Wszystkie dziewczynki do których 
dzisiaj robię głupioczułe miny 1 którym. 
szepczę miłe słówka, odstąpiłbym be: od 
szkodowania na rzecz bezrobotnych, aby. 
szukać miłości u afrykańskiej Murzynki, 
lub Hawajki czy Indjanki. 

Ale to są tylko marzenia. Rzeczywi-| s* 
stością jest łódzka knajpka, krajowa wód, 
ka i krajowa miłość, słowem — pietruszka 
marchewka i goździki w ogródku. 

Ale to są tylko momenty, kiedy nie 
jesteśmy z tego wszystkiego zadowoleni, | v 
naogół bowiem cieszy nas byle nowy kwita. 
tek w ogródku. Nowa twarz na Piotrkow 
skiej jest rewelacją, zajęcie stałego bywali 


Dramat 
Siarczan miedzi 


Ze Lwowa donoszą: 

Niema wprost dnia, byśmy nie po 
wali kilka nawet wypadków samobójst 
Depresja, jaka ogarnęła nasze lea 
czeństwo z powodu trudnych warunków 
finansowych i braku pracy wciska nie- 
jednemu samobójczą broń do ręki , gdyż 
woli on kmlę śmiertelna, niż głód. 

W osłatnich czasach powiększyła się 
we Lwowie znacznie ilość kobiet lekkich 
obyczajów. Szereg młodych dziewcząt, 
które przedtem pracowały mo fabrykach 
lub innych zakładach przemysłowych, 
po utracie posady z głodu poszly na uli- 
cę, by 

zarobić na chleb codzienny. 
Wśród dziewcząt tego rodzaju panuje 
straszna nędza. Całami gromadami wa- 
łęsają się one po ulicach, wyłapywane raz 
po raz przez brygady sanitarne. 

Helena Dziedzińska, 30-letnia kobieta 
pracowała dawniej we fabryce. Przed kil- 
punastu miesiącami stracila posade i 
nigdzie nie mogła znaleźć zajęcia. Wy- 
brała zatem, jak jej się wydawało, naj- 
łatwiejszą drogę i powiększyła  zasten 
dziewcząt ulicznych. Początkowo czyniła 
to skmycie, w ostatnich miesiącach jed- 
nak Kilkakrotnie przychwycona przez 
brygadę sanitarną, zarejestrowała się i 0- 
trzymała fatalną „czarną książkę”. 

Zawód ten jednak nie odpowiadał jej, 
z jednej strony najbliżsi krewni raz po- 
raz wytykali jej ten niecny proceder i Z 
czasem zupełnie odseparowali się od niej, 
z drugiej strony zaś 

zarabiała bardzo mało, 


ża, bowiem Liza Lunel, przed grzechem, 
jak i po nim, pozostała istotą poprostii 
czarującą: o wielkich, naiwnych, błękit- 
nych oczach dziecka, o malinowych u- 
stach i postaci, okragłej, gdzie trzeba i 
wysmukłej, gdzie należy... P. Lunel 
kochał ją po dawnemu i zastanawiał się 
nad tem, czy „zgodziłaby się ponownie 
na wspólne pożycie po tragicznym Wwy- 
padku? Jednak nigdy nie dowiedział się 
o tem, bo zdobył się na dostateczną ener- 
gję dla wytoczenia sprawy rozwodowej, 
Rozwód uzyskał bez trudności... Pomi- 
mo to więcej cierpiał z powodu rozsta- 
nia się z żona, niż z powodu jej zdrady... 
Co tu mówić!... Dusza w rozterce... Lecz 


należało zapomnieć o żonie..; 
* * > 


Tiza powróciła do rodziców. Gdyby 
chociaż mieszkali na prowincji! P. Lunel 
codziennie z rana, idąc do biura, przecho- 
dził obok ich domu i spogladał w jedno 
z okien ich mieszkania... Widział stale 
przed soba śliczne nawnół przymkniete 
oczy Lizy, gdy 
żałował jej, nie mvślac o jej winach i 
zdradach, które odsłoniła rozprawa Sa- 
dowa... Lecz byt to żal daremny... Nawia- 
zanie stosunków z żona byłoby w oczach 
świata czynem wodnym notenienia, wiec 
m. Lunel no długiei walce uciekł od no- 
kisy, bv zdała od Francii. zdala od Pa 
rvża, przy innem zajeciu i nod innem nic- 
hem, zostać nowym człowiekiem, przy- 
zotowanym do rowewrn nezucja... 

* EJ s 

Zdobywszy się na ostateczny wysiłek | 
męstwa, p. Lunel wsiadł do pociągu, a 
potem na okręt. Przebył pół świata i dzie: 
ęć lat spędził ną Dalekim Wschodzie, 
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redniej z tych... 


| 


tut. sądem, odroczony na pierwszej 
rozprawie, proces przeciw. Krystynie 
Aari Nahoreckiej z Borysławia, 
15-letniej b. uczenicy seminarium 7 


stoliku — rewelacją dnia. 


OGRÓDEK. 


Ale jednak musimy wrócić do ogród- 


ka, który stanowi główny temát dzisiejszej | Strzałkowskiej we Lwowie, która 
historii. lluż odsiedziała 6-miesięczny areszt 
W dniu 12 sierpnia rb. Szczepan Bed] śledczy, iako wmieszana w aferę 


o oszustwo wekslowe 
na spółkę z Maria Runge ze Lwo- 
wa. Tak iuż donieśliśmy, stanęła ona 
obecnie przed sadem oskarżona 0 0- 
sznstwo i przywłaszczenie sobie cu 
dzych rzęczy na szkodę Karoliny 
Lewkowicz, oraz Aleksandra Danii 

lewicza w Drohobyczu. 
Przesłuchany na rozprawie Da- 
niglewicz zeznał, że przed dwoma 
miesiącami Nahorecka zotosiła sie dc 
iero żony z propozycja wynajecia u 


| kowski wracał z kolegą z fabryki do do-] 
| mu. Po drodze koledzy spostrzegli przy 
ulicy Tuszyńskiej 12 właścicielkę tegoż 
domu Bronisławę Śroczyńską, która przy 
jaciół zaprosiła do swego ogródka O- 
gródek rzeczywiście istniał i dlatego nie 
jest mi wiadomem, czy Sroczyńska miała 


dek naprawdę. | 
Faktem jest, że koledzy zaproszenie 
| przyjęli, że znalazła się wódka i zakąski, | 


że rozłożono się wygodnie na Rysa) niej mieszkania, przyczem  oświad 
trawce w cieniu selera, pory i buraczków | czYła, że ma zamożnego wuika, któ 
| — że po pewnym czasie towarzystwo TV, Za nią zapłaci 700 zł. za cały rok 
spało. E szkolny Dani elewiczow ie wynaișli 

Nahoreckiej mieszkanie. Ta zjadła tu 


W pewnym momencie Będkowski prze! 
budził ste î stwierdził, z żalem. że zeie- | 
ło mu z kieszeni 10 złotych, Bedkowski| 
rozumował tak: Sroczyńska pochodzi cd 
gowa sroka, sroka, jak wiadomo, kradnie, | 
ergo — Śroczyńska ukradła 10 złotych. 

Zawiadomiona policia potwierdziła 
przypuszczenia Bedkowskiego 1 w wyni- 


DrZenocow ała, aw na- 
śniadanie i o- 


nich kolacie, prz 
stępnym dniu ziadła 


CZI 
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| 


W ilna donoszą: 


ku zabawy Sad Grodzki „skazał Bronisła- (Ostatnio wileńska policia śledcza 
we Śroczyńska na | miestąc aresztu 7 za-| została poważnie zaniepokojona Co- 
wieszeniem wykonania wyroku na 2 lata | raz cześciej zdarzajacemi się wvpad- 

Oto jaskrawy przykład szkodliwości | kami usiłowania puszczenia w obieg 


sfałszowanych nonet 16 żłotowych 
Niema prawie dnia żeby w kronice 
policyjnej nie zostały zanotówane 
wypadki wania puszczania w 
obieg takich faisvfikatów. przyczem 
niektóre falsyfikaty tak 
zręcznie sa nodrobione, 
żę odróżnić je od prawdziwych 


ogr ródków. Jerzy Krzech 


e A 
usik 


4 
(a 


ustach dziewczyny. 


tak, że nie starczyło nawet na życie. mo- 


zasypiała u jego boku... | 
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ajemnica ogródka. |  Wykolejona dziewczyna w więzieniu. 
Zycie Warszawy w kilku Zwyczajna sroka. Z Drohobycza donoszą: biad paczem 6 godz. 14.45 W vszła 
| Wczoraj zakończył się  przed| rzekomo do w unika i wiecej już 


nie wróciią. 


Po jej wyściu Danielewiczowie zau- 
ważyli brak ostatnich Io zł.. które 


były yy szufladzie kredensu, a które 
Nahorwecka zabrała. 

Jak okazało sie z odczytanych na 
rozpfawie akt, oskarżona w kwie 
tniu/1931 r. przes stała chodzić do se- 
ming wiam Strzałkowskiej z namcwy 
kolężanki, z która razem popełniła o- 
szustwo dla zysku. Skarżyła się ona 
na złe wychowanie z powodu złego 
pożycia rodziców. 

Po przeprowadzonej rozprawie 

sędzia ogłasza wyrok skazujący Na 
horecka na umieszczenie w domu po 
prawy dla nieletnich, az powodu 
praku miejsca w domu poprawy, na 
6 miesiecy wiezienia w osobnej celi 
w tutejszym sadzie. 
Po rozprawie matka oskarżonej 
przystapiła do córki i zaczeła ja cał 
wać, ale kierownik wiezienia rozer 
wał całujaca się pare i odprowadził 
Nahorecka do więzienia. 


- 


a ZTRA ajdz 


fakery 10-złotówek? ? 


kafa przy ulicy Baksztą Nr. ır w 
chwili edy usiłowała zapłacić łalksy- 
fikatem za kupiona rybe. W dźrgim 


wypadku zatrzymano niejaką fe Ra 
gowler z fałszywa monetą IO zł. 

Podczas badania zatrzymana o- 
świadczyła. ze falsyfikat otrzymała 
od swego męża Kasryela Rogalerą* 
zam. przy ulicy Kalwąrvjskiej Nr. 
ko. 
W 
wadzi 


obu wypadkach policja pro- 


energiczne dochodzenie. 


Mając już tego wszystkie dosyć, po- | nat jest bardzo trudno. I rzypuszczalnie falsvfikaty dostar- 
. | stanowiła pozbawić się życia. W £ owie Rówńhież w ciasu dnia ubiesłego ane sa do Wilna z innych dzielnic 
pi poczya kiełkować szaleńcza myśl. | zanotowano dwa wypadki usiłowa-| Polski, Policji wileńskiej chodzi więc 
Postanowi!a popełnić samobójstwo, tak, mia puszczania w obieg fałszywych|w nierwszymm rzedzie o ujawnienie 
by zwróciło to uwagę wszystkich, A |monet 1o zł. W jednym wypadku|Źródła nochodzenia fałszywych 16 
przytem na miejscu odludnem, by prędko | atrzymiano na Rynku Drzewnym, zł 
nie można jej było pośpieszyć z pomocą | niejaka Chane Kremerowg zamiesz = 
Wczoraj o godzinie 1.20 wyszła na Ko- 
piece Unji Lun elskiej, pdzia o tym czasie a 3 g. a ] eg Be B 
niema nikogo i wy chyliła całą flaszeczkę wd Ei op eri ZGrALGZEO AISTONOSZA. 
siarczanu miedzi. Po zażyciu tej trucjz- c= 2. 
ny dostala | Siostra wydała brata. 
strasznych kółów, | Ze Lwowa donoszą: |, Wczoraj po południu pobiegła ona do 
padła na zie! He je poczęła głośno wzywać | Dzięki- przypadkowi,  wywołańemuy VTL koynisariatu P. P. ; tam oskarżyła 
pomocy. i kłótnia między rodzeństwem, wyszła na brata 0 kradzież listów poleconych, do- 
j Tadek z pomocników ogrodnika usty- | jaw CIE: awa afera semat) cznych Kra- pes że policia sa obecnie znaleźć ze 
szat ten krzyk: powiadomił nogotowie | dzieży listów piem ężnych, dokonywanych | *:0 kopert, których bral nie zdołał jeszcze 
ratunkowe. Stan jej jest groźny, Mało pd di zasu przęz listonosza Jana | Spalić. 
jest nadzici utrzymania jéj przy życiu. | Tomasza 3 a zam. w Sygniówce. Na podstawie tego doniesienia udal; 
ESE Listonosz Tomasz myeszka wraz ze | się funkcionarjusze policji ną miejsce i 
swą siostia Fi incjszka stwierdzili, że doniesienie Franciszki To- 
NAKŁADEM | pod jednym dachem. : PEE ih 
; | Ostatnio stosunki między rodzeństwem polegało na prawdzie, 
Polskiego Towarzystwa | $ poemstwaly fo tego NĄ UST Hel laserze 
ra] ACZ || masz postanowił siostrę swa Usunąć z stawili do Wydziału Śledczego, gdzie pro- 
Prz y j ació! Ksi ąż ki | mieszkania. Gdy prośby Franciszki 70- | wadzone są dalsze dochodzenia. 
R zostawienia jej w mieszkaniu nie odniosły Tp 
wyszła z druku | sk utku i brat stawał sie coraz bardziej 
N y ci | agresywny, w głowie Franciszki powstał | FENN K: ETRS 
l k za Milo | plan zemsty RA „i BZ j 
T Api 82 NIRO A | Oto była świadkiem, jak brat często ada WY l urjer 
Sianisława Bala | przynosił do domu wykradane w nrzędzie t Pr zębiny NZ 
Do nabycia we wszystkich księgar- listy połecone krajowe ; zagraniczne, któ- i reedy OSPKAWSNY | 
niach. re otwierał i przeszukiwał, postanowiła | 0% godnik dia dzieci | młodzieży, 
o tem zawiadomić policję. ETTET ZEM ¿ 
Stał się wzorem solidnego, przedsię- |] Lizę w szkle wypaczającego zwiercia-| mi... Zdawało się, że nadstawił uszu, 
biorczego i pracowitego mieszkańca ko- | dla... 
lonij, stworzył sobie piękne siańowis=" A więc tak wyglądała kobieta, którą 
ko, poznał kobiety wszystkich ras i na- | tak bardzo kochał dawniej! 
rodowości, oraz przekonał się, że odle- Usiadła przy sąsiednim stole, Lunel 
głość — prędzej jeszcze i lepiej od cza- | ulegał złudzeniu, że na nagły widok 


wstydu i bólu 
Kierując się 


byłego męża Liza dozna 

z powodu swego upadku... 
wrodzoną delikatnością, nie chciał, by 
Liza wiedziała. że na nią patrzy czło: 
wiek, który kiedyś znał ją jnną i pełna 
uroku... Pożegnał znajomych. gdy wtem 
niespodziewanie potknął się o nogę krze 
sła i chwyciwszy się za stół, stłukł z 


cierpienie, a myśli i uczu- 
cia ludzkie przesuwa na właściwą  płasz- 
czyznę. Słowem: Liza była dla niego 
już tylko blahem przeżyciem  odlegiej 
cząstki przeszłości. Był pewny, że przy 
spotkaniu z nią doznałby tylko pogodnej 
obojętności. 

] oto po dziesięciu 


su — leczy 


latach zapragnąt 


zetknąć sie znowu z matką ojczyzną. głośnym brzekiem jakąś szklankę 
Zdrów, bogaty, w dobrym nastroju. Goście przy sąsiednim stoliku odwró- 
wylądował we Francji i zamieszką w|eili głowy... Liza spojrzała na niego... 
Paryżu, prowadząc tutaj życie szerokie | Drznął: Sażwato mu sie, że Liza zemdle- 
i wesołe, nie zapragnawszy nawet dowie- | je, ucieknie, wybuchnie łzami... nie- 
dzieć sie, co stało się z kobietą, która | szczęsna! Ale nie! Nic podobnegó nie 
ongi była dła niego racją własnego by- | miało miejsca: zupełnie nieświadoma 
tu... i cudzej śmierci. wego upadku, a nawet jakby zadowo- 


lona z sytuacji, zaśmiała się ordynarnie 
; zawołała, podczas gdy wszystkie spoj- 
rzenia skierowały się na nich oboje: 
— A to ci kawał doniero! Albert! 
Jakże ci sie nowodzi od owego czasu. 
mój gasatku!? 

Lunel nie odpowiedział... Był już na 
ulicy, mierząc mrok nocy wielkiemi kro- 
kami.. Zamiast krzyku serca — wyrazi 
i przerażenia lub wstydu — Tiza zdobyła 
sie tylko na wulgarne drwiny! I „coś 


Pewnego wieczora, gdy w towarzy» 
| stwie kilku znajomych spożywał kola- 
cję w modnej restauracji, ujrzał wcho- 
dzące towarzystwo: dwóch mężczyzn i 
dwie kobiety. Jedną z nich była Liza 

Nie poznał jej w pe, chwili: 
otyła, ociężała, zanadto różowa i jasno- 
|włosa, zachowała pomimo wszystko swą 
| ładną twarz, nacechowana jednakże śla- 
dami rozwiązłego życia... Było wyraźne, 
że została kokota — kokota w wielkiin i 
stylu, obracaigeą się wśród zbytku. Jej | takiego” kocha 1ł niegdyś... dla kobiety te- 
nadmiernie wdzięczny śmiech, z którym 
wstmgła rękę pod ramie wybitnie brzyd- 
kiego Pera świadczyły wymow- 


fi go gatunku.. 
I tutaj właśnie, na tym punkcie fero 
myśli, 
U 4, . h 
nie, że resztki swych wdzjat ów sprze- |] 
| dawala nafbozatszemu nabywcy... Wyt dresze7em.. 


n 


prre iety 
utkwionem 
usta- 


sprecyzowala sie sprawa Lunela. 

Torny mrzechddzeńi przystanał, 

Zniorychomiał z 

dało się Lunelowi. że ogląda dawmiejsząl w mrok spojrzeniem i otwartemi 


by pochwycić głos daleki... Istotnie stu- 
chał słabego lecz wyraźnego głosu, któ- 
ry przemówił w jego wnętrzu: 

— ] dla kobiety tego gatunku zabiłeś 
człowieka! — 

Od chwili zabójstwa minęło dziesięć 
lat! Nawet przy największym wysiłku 
mózgu Tamel nie potrafiłby już uprzy- 
tomnić sobie twarzy przystojnego blon- 
dyna, którego powalił wystrzałem dzie- 
sięć lat temu przed drzwiami hotełu... 
Lunel został uniewinniony, był na do- 
browolnem zesłaniu na drugim końcu 
świata... Nigdy dotad nje nawiedzało go 
wspomnienie jego ofiary... Dziś jednakże 
widok żony wskrzesił przed nim widmo o 
niewyraźnem obliczu... Zastanowił się, 
nawet szepnął: 

Był kiedyś na świecie przystojny chło. 
piec, który pełnił poprostu swój zawód 
przystojneć zo mężczyzny, uprawiając mi- 
łość.. Spotkał na swej drodze zalotnicę 
i posiadł ją... Czy wiedział choć tyle, 
że była moją żoną?,. Czy miał zamiar 
wyrządzić mi krzyw 'de?... Nie mogło być 
mowy o tem... Nie wiedział nawet o tem, 
że Żyję.. A ja, z głębin mojej ślepej 
miłości własnej i śmiesznej zazdrości 7a- 
bitem go podstępnie... Podstępnie!... Był 
to, może, jak najlepszy człowiek, żona 
moja jest ladacznicą, ja zaś nędznikiem.,. 

Jakby w odpowiedzi, głos wewnętrz- 
ny, słaby, lecz wyraźny, szeptał: 

— „I zabójca... zabójcą... zabójcą::.* 

Kilka dni później pod mostem d'As 
mieres, wyłowiono topielca: były to zwło» 


ki Lumela. 
| Thum, E. M- 


ACB 


„OQoróc islamu’. | 


Drapacze chmur w stolicy Syrji. 


Walka z emancypacją w Damaszku. 


Damaszek w październiku. 

Damaszek nazwać można sercem i ogro 
dem islamu. Jest prawdziwą przyjemno- 
ścią, wydosiuwszy się z pustyni Transjor- 
danji. wjechać do Damaszku przez „wrota 
Boskie“, Niezapomniane wrażenie wywoła 
ją tłumy, wyłaniające się sz meczetów, 
drzewa, wyrastające na dziedzińcach świą- 
tys, i ziane topole i wierzby, otaczające daw 
ne klasztory. 

Jrzyjemnie jest rówaeż odnaleźć legen 
damy juk „Hotel Orientai'*, malowniczo 
pczozony w ogrodzie o szjruteruch z róż 1 
jsfminów, » szemrzącemi wodotryskami. Ciz 
kawa jest sala hotelu, której sufit zastępu 
je błękit nieba i dookoła stołów której to- 
ezg się na ziemi złote, dojrzałe pomartńcze, 
sprdłe z drzew” 

Damaszek w ostatnich latach, „zmoder 
nizrwał* się wyraźnie. 

W ysuszono błota 
dookołu klasztoru derwiszów fmfenia Soli- 
mana Wielkiego. Wielki bulwar, nazwany 
ulfcą Bagdadzką, łączy starą i nową dzielni 
eç chrześcijańską. Wzniesfono pomnik ka 
- pitana mektrystów, Lecarpenterie na środku 
wielkiego skweru. Powstały drapacze 
chmur s Żelazobetonu nad brzegami Bara 
dy. 

Pomimo to stolica Syrji xzachowuła 
wwój charakter wschodni í duszę arabską, 
tem bardziej, że znikły z widowni różne stro 
fe lewantyńskie i próby europejskich, skażo 
nych wzorów. 

Poinformowano nas, że emancypacja 
Turcji wywołała tutaj wfelkę reakcję reli- 
yljną. Damaszek staje siłę ponownie tem, 

czem był za czasów kalifów -- 
|„sercem islamu 

Co do kobiet, najbardziej odczuły reak 
ele. Już wyzwolone, musiały wrócić do ha 
remów. Okrywają się dziś wielkiemi bfa- 
emi płachtami, jakby prześcieradłami, któ- 
rych dawniej używały tylko pomywaczki 
hupów lub recytatorki koranu. Widywano 
Je więc bardzo rzadko. Dziś strój ten zosmł 
przyjęty przez wiele kobtet z ludu i drobno 


mieszczaństwa. które surowo przestrzegaj: 1 


przemisów koranu. 

Był czes — w pierwszym okresie reakcji 
— gdy fanatyczne te niewiasty na ulicy 
prześ'udowały wszystkie zwolenniczki postę 
pu, choćby stę objawiał nawet w bardza nie 
winnej tylko postaci cokolwiek krótszego 
bd innych „czarczafu*. Wchodziły do skle 
pów za kobietami, ubranemi po europej- 
ku, 

darły tch suknie, 

a jedwabne pończochy oblewały gryzącemi 
kwasami: Dziś, gdy minął pierwszy zapał 
reakcji, kobiety uspokoiły się w. stosunku 
do emancypantek, lecz wojnę wytoczyła im 
młodzież meska. Dyplom szkolny kobiety 
ryryjskiej równa się 

świadectwu niezdolności małżeńskiej, 


ła się głupio i 


Policja i s 
bankiera. Alojzego Mediny, 


den tylko głos: „Do haremu! Do haremu!“ 

Naogół więc widok kobiet należy do 
rzadkości na ulicach Damaszku. 

Jednego dnia jednakże, w wigilję Mule 
du — święta umarłych, gdy muzułmani 
okrywają groby zielenią, widzieć można tłu 
my zawoalowanych kobiet, wiozące zieleń 
i gałęzie mirtu w stronę cmentarza Meida- 
me, najstarszego i najważniejszego w Da- 
maszku. 

Okolice cmentarza robiły wrażenie jar- 
marku: wszędzie wznosiły się barwne ut- 
mioty różnej wielkości, a na stoiskach wid 
niały stosy zieleni — przeważnie rałęzi mir 
towych. Ani jednego kwfatn. tylko wiecz- 
na zieleń tych drzew południa. 

Na mym cmentarzu panował ścisk nfe- 
opisany Niekiedy pomiędzy grobami zo- 
baczyć było można zrozpączone kobiety, roz 
glądające się z trwogą w zupełnej bzsilno 
sei odnalezienfa właściwej mogiły. Niema 
w tem nic dziwnego: wszystkie groby są jed 
rakowe. u żaden z nich nie nosi napisu. 

Najlepiej orjentują się niewidomi dozor 
cy cementarai. Ostnkując płyty kijami, na 
prawo 1 na lewo, wkońcu przystają, oświad 
czając kategorycznie: 

— Tu leży twój nieboszczyk, 

Nnstępnie otrzymawszy wynagrodzenie. 
dopomagają w orjentacji innym osobom. 

Na grobach świeżych, tegorocznych pła 
kały płaczki wynajęte. Rozdaje się dnia te 
go również wiele*ofiur ubogim. 

Bvliśmy świadkami wstrząsającej sceny, 
spotykając na jednej z mosit szlochające, le 
Żąca krzyżem. watła postać kobiecą. Chwi 
lami obeimujac kamień, jęczała: 


— O! moje bóstwo! 
Gałązko mirtowa! 

Byliśmy ciekawi, kogo opłakuje temi 
rozdzierającemi serce skargami. Czy mał. 
żonka? 

— O! nie, — odpowiedziano nam gło- 
sem, pełnym _ współczucia. — Przyjaciół- 
kę. 


Aromaucie mój! 


Op. 
COET ETETE ROSZ EET SETEN 


150 rocznica 
urodzin Paganiniego. 


Mikołaj Paganini, najsłynniejszy wirtuoz 
wszystkich czasów urodził się przed 150 laty 
dnia 27 październiku 1782. Jego występy, 
które rozpoczęły się od roku 1828, przynio- 
sły mu miljony* Cudowna í demoni"zna gra 
na skrzypcach dała powód do powstania 
szeregu niesamowitych legend dookolu jego 
| osoby. | 


Lekkomyślność wartowników. 
Uc'eczka sprytnego bank era. 


W Berlinie pracowało bardzo 
energicznie i pożytecznie dla włas- 
nej kieszeni konsorcjum przemytni- 
ków dewiz. Wszystko ma swój ko- 
niec, więc i niechlubna działalność 
tej placówki walutowej zakończy- 

nieprzyjemnie. Kilku 

członków _ miało obywatelstwo 

austrjackie, a jednego z nich. poda- 

jącego się za wiedeńskiego bankiera 
kazał prokurator z miejsca 
wsadzić do kozy. 


wkroczyła do mieszkania 
ale za- 


stała go w łóżku. Lekarz policyjny 


stwierdził 40-stopniową gorączkę. 
Interwencja ograniczyła się więc tv! 
ko do odebrania paszportu i domo- 
wego aresztu. 

Dwaj wywiadowcy, delegowani 
do pilnowania chorego, przez kilka 
dm pilnie 

sprawowali swe obowiązki. 


n'wszy się, że bankier niebrzytom 
ni” majaczy, poszli na dwie godziny 
rozerwać się, do kins i do barn. "z 
pewność bezpieczeństwa drogo ich 
iednak kosztowała, gdyż po powro- 
cie zastali puste łóżko. Przetrzasnaw 
Szy mieszkanie, zawiadomili władze 
przełożone i swoim biędnym kroku 
Puszczony w ruch aparat policyjnw 
uie> zdołał _uchwvcić śladów ucieki- 
nierzy iktórys prawdopodobnie: iak 
nafspieszniej wymknął się za rogat 
ki Berlina. 


| 


na 


a 


Policja troche zapóźno zwróciła 
się do Wiednia i dowiedziała się, że 
wprawdzie Medina jest Austrjakiem 
i mieszka stale w Wiedniu, ale dalej 
mu do banku, niż do kryminału. By? 
niegdvś kupcem, ale często zmieniał 
zawody i nie wiadomo, 

z czego Żył. 
Ostatnio działał 
;streczył pokątnie lichwiars! 


Jak ongi w stosunku do Ofelji Hamlet wo Lecz wreszcie serdecznie się im zmi życzki, 


łał: 


POWIE 


paih 


ść 


PAŹ 1 


„Do klasztoru!“ — słyszy się tutaj je ldzilo bezczynne siedzenie. 


J. Keszel 


Książęce Noce 


U pew 


Przedruk wzbrosiony 


ENAS; 


STRESZCZENIE POCZATKU: 

W pensjonacie starej panny Mesureux w ci- 
chej uliczce paryskiej zamieszkali emigranci ro- 
syjscy z szolerem (poprzednio lekarzem) Szu- 
wałowem na czele, 

Jeden z mieszkańców pensjonatu wytworny 
książę Fedor Aszkelam poprosił pannę Mesu- 
reux o salon na 12 stycznia wieczorem, ce- 
lem urządzenia rosyjskiego Sylwestra, 

W jednym z pokoików leżał ciężko chory 
19-letni Wasia, któremu  ubóstwiający go oj- 
miec Aleksy Dmitrycz, dziennikarz, przygoto- 
wywal na spirytusowej maszynce śniadanie, 

Na prośbę ojca zbadał Wasię Szuwałow 
który zakazał mu wziąć udział w zabawie syl- 
westrowej, z powodu zupełnego wyczerpania. 

+ * $ 

Potem, umikając ! 
szybko kończył: 

— Nie widzę odpowiednich lekarstw. 
Trzębaby... 

Aleksy Dmitrycz bezdźwięcznym gło 
sem dokończył za doktora: 

— Tak. wiem... Powietrze, wygody.. 
słońce... południe, — Uśmiechnął się nie- 
pewnie i dodał: 

— | powiedzieć, doktorze, że przed- 
tem zarabiałem sześćdziesiąt tysięcy 
rubli rocznie, sto pięćdziesiąt tysięcy 
franków przedwojennych, sześćset ty- 
sięcy franków dzisiejszych. 

Aleksy Dmitrycz użył 


spojrzenia starca, 


wiele wy- 


— (o to, to nie, nie chcę — rzekł 
pójdę. 

I mimo błagalnego spojrzenia, jakie 
zawsze miało nad nim władze, powtó- 
rzył: — Pójdę, 

Aleksy Dmitrycz chwilę czuł się bez 
silny wobec tego buntu. Nagle szczęśli- 
wy pomysł rozproszył jego strapienie. 

— Wiesz, mój maleńki, — rzekł 
nie sądzę, aby ten obiad był tak weso” 
ły. Nawet słyszałem, jak mówiono, 
Helena Borysowna jest proszona gdzie- 
indziej. 

Nawet osoba obojętna nie potrzeko- 
wałaby zbyt wiele przenikliwości. aby 
odczuć po zakłopotaniu Aleksezo Dmv- 
tryczą, że kłamie. W jaki więc sposób 
mógł to ukryć przed synem. który zna! 
każdą jego mvśl? Ale to kłamstwo o- 
bezwładniło Wasię. Bo ieżeli jego oi- 
ciec posługiwał się... 

[ nagle uczuł wielki wstyd. wstyd 
skrytego chłopca. widzącego. że jego 
tajemnica wyciągnięta jest na światło 
dzienne: szepnał więc cichutko: 

— Masz rację, tato, masz rację To 
było dzieciństwo. 

mM, 

Noworoczny obiad Rosjan był przy 
gotowany w salonie pełnym foteli przy- 
krytych pokrowcami. Na jednym z nich 
panna Mesufeux położyła ogromną pa 


krętów i przebicgłości, aby zakomuni.; czkę, którą powierzył iej książę Aszke- 


kować Wasi zakaz Szuwałowa. 
chłopiec to usłyszał, 
zgadzał się na wszystko z tak łagodną 


y Gdy |liani. nim poszedł 
mimo, iż zwykle! przebrać, 


na górę, aby się 


Była ósma godzina, gdy Natalia 


wez 


Żejspm starszej siostry. W tafli lustrzanej 


SONTE YE ATTRWAZEMECZE U 


-- Jeszcze nikogo niema. byław tes 
so pewna — wykrzyknęła Nataju 1307 
rysowna. — Czyż nie miałam raci mo- 
ia maicńka Leno, nie miałam raci + iak, 
wiem, odpowiesz mi, że lepiej czekać 
samej niż kazać na siebie czekać. 


Chodz. niech cię ucałuje; jestes dziś 
wicczór tak piękna, moje kochanie 

Helena Borysowna pochyliła się 
ku siostrze i, nim zdążyła się od niej 
odsunąć, Natalja przytrzymała ją za ra- 
miona i wskazując na wiszące naprze” 
ziw nich lustro, odbijające ich zbliżo- 
ne do siebie twarze, rzekła*w zamyśle- 
niu: 

— Spóirz, jak mało jesteś do mnie 
podobna. Czyż to nie zatrważające i 
piękne zarazem, że dwie istoty tej sa- 
mej krwi mogą być iak różne? 

Helena długo przypatrywała się ry- 


iwydały się one jakby przyćmione przez 
iodległość i panujący półmrok, lecz na- 
gle rozświetliły się, zvskując wyraz 
nieznany jej dotychczas. a głęboki Ta 
j mała. jasna twarzyczka, pokryta piega- 
| m, wydłużona i szczupła. naznaczona 
liż zmarszczkami dzięki nieustającej 
Ireakcji na wrażenia pochodzące czy to 
ze Strony ludzi, czy krajobrazów, czy 
nawet rzeczy martwych, miała niezwy- 
kłą, niepokojącą wprost zdolność wyra- 
żania uczuć radości i miłości, Co za u- 
niesienie w wvrazie tych pobladłych 
warg, w wielkich. zbyt jasnych i iakby 
wizjonerskich oczach! Jakże mogły po- 
zostać tak przejrzyste, tak pełne wiary, 
po tylu cierpieniach i zawodach! Hele- 
na łagodnie przytuliła do swego ramienia 
Natalię Borysownę. 

— Och, tak, jesteśmy niepodobne, 
— rzekła — tem gorzej dla mnie! 

Głos jej w przeciwieństwie do głosu 
isiostry, zawsze żywo drgającego, był 
poważny i matowy. Wszystko w iei 
pieknem ciele i twarzy miało ten spo” 


cierpliwością. teraz uniósł się z podu- Borys 'wna i iej siostra lieler a wesziy| kój. 
zęk z policzkami nabiezgłemi krwią, 


| do salonu. 


-— No, Lenoczka, bądź cicho — za-l moie kochanie — szepnęła Natalia Bo-l ne. miarowe tempo. 


W Stanach Zjednoczonych za- 
ostrzono ustawę o zawieraniu mał- 
żerstw tak, że nie można już wziąć 
ślubu w ciągu 24 godzin, ale trzeba 
dobrze nachodzić się i nabiesa* w 
ciquu kilku tygodni, aby załatwić 
wszystkie formalności przed wej- 
ściem do raju. „Na tem można zaro 
bić” — powiedziało sobie kilku Jan- 
kesów i założyło 

biuro pośrednictwa małżeństw. 

Ta skromna nazwa nie odpo- 
wiadała zresztą agentom, gdyż to- 
warzystwo nie kojarzyłć mariaży, 
ale przez swoich agentów zawiada- 
miało kandydatów do małżeństwa, 
że biuro usunie im kamienie z pod 
nogi i postara się o zezwolenie na 
ślub za dwa, trzy dni. 

Nikomu nie uśmiecha się łażenie 
po urzędach, dlatego towarzystwo 
w krótkim czasie wystawiło %00 po- 
ieceń do urzędu stanu cywilnego, w 
którym siedział dygnitarz, który łą- 
czył chętne pary i wydawał 

formalne metryki ślubu. 
Pary, przywiązujace wagę do 


szcie odbył się w tych dniach 
niezwykły pojedynek. 
Jednym z walczących był dymi- 
sionowany kapitan Filip Bienen- 
istock stuprocentowy inwalida wo 
|iennyv, który podczas wielkiej wojny 
odniósł 119 ran i stracił jedno oko, 
ia przeciwnikiem jego — dymisjono- 
wany nadporucznik Emil Bodo. 
Przyczyną pojedynku stały 
Pony rodzinne, wywołane 
przez pewną damę. 


się 


Przykry dzień 1000-ca ludzi. | 


Unieważnione śluby. 


x:'0Q:x- 


Pojedynek bohaterskiego ka 


Nieprzejednani przeciwn cy. 
W klubie oficerskim w Budape- |że walczący nie widzieli się przed: 


ślubu kościelnego udawałv sie 2 t 
mi metrykami do wskazanego kośc 
łą i tam równie gładko otrzymywały 
błogosławieństwo. Nikomu nie przy 
chodziło na myśl, że urząd i kościół 
zostały urządzone przez towarzy- 
stwa, a urzędnik i duchowny 

byli członkami towarzystwa. K 

Przedsiębiorstwo rozwiiało się 
znakomicie. gdyż agenci wybierał 
bogatych i kochaiacych się klientów. 
Pewne niedociagnięcie „urzędowe”. 
wywołało wsvpę firmy. Po kilku 
dniach 500 par otrzymało zawiado 
mienie z prawdziwego urzędu stanu. 
cywilnego; że żyją w konkubinacie. 
gdyż śluby ich 

były nieważne, 

Wówczas rozpętała się burza w. 
prasie. Wszystkie purytanskie orga 
nizacje kobiece zażadały, bv władze 
w ciagu 24 godzin zwiazały legal- | 
nym ślubem ofiary oszustwa. Zdaje | 
się, że ten wyjatek od reguły praw- | 
nej będzie twardą koniecznością. In i 


éh 


na rzecz, czy ku zadowoleniu wszy: 


stkich 500 par. 


pitana, 


tem nigdy na oczy i spotkali się do- 
piero po raz pierwszy na mecie. 

Walczono na szable kawaleryj- 
skie aż do wyczerpania i okazało się, 
że stuprocentowy inwalida wojen- 
ny włada jeszcze tą bronia doskona- 
le. 

Po pięciu gwałtownych star- 
ciach, sekundanci i lekarz przerwali 
pojedynek wobec zupełnego wyczer 
pania walczących. 

Przeciwnicy rozstali się niepoje 


Ciekawe jest przytem jeszcze to, Idnani. 


| Cztery strzały 
! W małym hoteliku przy ulicy 
Malte w Paryzu rozegrał się oneg- 
jdaj krwawy cramat miłosny, które 
'go otara padla inłoda Peika, 18-let 
nią Anna Bu-alska. Panna . Bugal- 
iska mieszkała od pewnego czasu w 
Paryżu, gdzie ukrywała się przed 
|iakimś 
nieznaj.anym osobnikiem. 

Właścicielce hotelu nakazała, aby 
w razie pojawienia się owego męz- 
czyzny starała się go usunąć i nie 
zdradzać mn, że mieszka w hotelu 

Tym nieznajomym mężczyzną 
był monter Dvmitr Wandiak, z któ 
rym Bugalska żyła, a potem opuści- 
ła go i wyjechała do Paryża. Wan- 


na czarnej giełdzie |diak był znav z brutalności i zazdro- 
die po-|ści i Bugalska wiedziała, że będzie 


iej szukał. 
Istotnie, onegdaj zjawił się Wan 


wołała Natalja Borysowna. — Niema 
ric na świecie, co mogłoby równać się 
z tobą. I ty nie wiesz o tem? Co za 
szkoda! Ale gdybyś wiedziała, byłaby 
jeszcze większa szkoda. Więc iak zwy- 
kle wszystko jest jak najlepiej. Życie 
iest dobrze urządzone. 

Rysy Heleny drenęły Z bólem stu- 
chała tych słów. Miała wrażenie, że 
słucha rannego. któremu ze wszystkich 
żył upłvwa krew, a jednak błogosławią 
cego bitwę, która go zniszczyła. Miała 
ochotę krzyczeć: 

— A twoja córeczka, która umarła 
z głodu, a twój mąż, który cię porzucił 
dla przyjaciółki, przygarniętej przez cie 
bie, i którv będąc bogatym, pozwala ci 
niszczvć twoje biedne oczy? A noce, 
które jak słyszę spędzasz płacząc, a 
twoja połatana suknia, a zmarszczki na 
iwei młodej twarzy... 

Ale Natalia Borysowna już mówiła: 

— Wiesz. kochanie, co narazie po- 
winnyśmv zrobić? Otworzyć tę paczkę 

nakryć do stołu. Aszkeliani jest prze- 
miły, ale potrzebna mu jest nasza po- 
moc. 

Po otwarciu. okazało się, że paczka 
zawierała pudełka kawioru, plastry wę- 
dzonego łososia. pasztety przekładane 
farszem z miesa kapusty rvby lub ry- 
žu; solone ogórki, marynowane grzyb- 
ki i owoce najdroższe. które najtrudniej 
zdobyć w zimowym sezonie. 

Obie kabietv mimowoli. iakby upo- 
inne tą obfitością. śmiały sie nieco ner- 
wowo. rozkładaiac zakupy. Wkrótce za- 
brakło talerzy. Trzeba było prosić pan- 
nę Mesureux o nowe. 

— Na miłość Boską — rzekła przy- 
nosząc je — co to wszystko znaczy ? 

Wtedy Natalia Borysowna ze zdzi- 
wieniem ujrzała wyraz nagłej dumy w 
spokojnych oczach siostry. Helena odpo- 
wiedziała krótko: 

— Rosyjski Sylwester! 


"Z:0DI'x 


ny | Zemsta zakochane 


go montera. 


do dziewczyny. 


Bugalska upadła na ziemię. 
czas Wandiak 


diak przed drzwiami hotelu, z nabi- 
tym rewolwerem w kieszeni. Czekał 
przez jakiś czas, gdy naraz nadesz- 
ła Bugalska, która wracała do hote- 
lu. Zobaczywszy Wandiaka chciała 
się cofnąć, ale ten .przyskoczył da 
niej i rzuciwszy jej parę groźnych 
słów wyjął rewolwer i strzelił do 
niej, : 
raniąc ją w piersi. 

Wów- 
strzelił jej jeszcze 
trzy razy w głowę. Po dokonaniu 
morderstwa oddalił się spokojnie z 
rewolwerem w kieszeni. Na odgłos 
strzałów zbiegli się przechodnie, któ 
rzv puścili się w pogoń za mordercą. 
Mimo oporu udało się go obezwła- 


dnić i osadzić w więzieniu. Śmiertel- 


nie ranna Bugalska odwieziono 


do 


szpitala, gdzie wyvzionęła ducha. 


AZITONEEE ENO ZO IERTE TY TOPAZ TORTZPYTYTTYJ ZEPYTOYNIE ME R ABC Z RCIE ACZ ODW OOO TYT IO SENO EE 


rysowna, gdy pozostały same. Nie s&- 
dziłam. że siedzi w tobie taki diablik, ty 
mój demonie! 

Helena przygryzła wargi, jak przy- 
iapana na gorącym uczynku. 

— Nie wiem, co mi się stało — rze 
kła — ale rozumiesz, ta dzielna kobieta 


lepiej niż ktokolwiek zna nasza nędzę, 
więc byłam zadowolona, że zobaczyła, 
jak ktoś z nas potrafi wydać swój ostat- 


ni grosz, 

Potem, jakby podniecona tem, co 
mówiła, dodała z powstrzymywamą 
gwałtownością: 


— Czy nie sądzisz, Nataszo. że przy* 


dałyby się kwiaty? 


tem 
ty 
y 


— Ależ, kochanie, oddawna o 
myślałam, tylko nie śmiałam... To 
jesteś kasjierką, nie wiedziałam, 


możemy... 


„— Ej, wszystko jedno, świąteczny 
wieczór — szepnęła. 
— Nie poznaję cię, Lenoczka, 


izekła Natasza Borvsowna z uśmiechem 


zadowolenia. — Tv, która zawsze za- 


Idź, idź. kochanie. Przvnieś 


brażać sobie inaczej. niż 


rozsądkiem... 
wszystko, 
co tylko będziesz mogła. Wiesz. na ro: 
gu jest kwiaciarnia, którą zamykają 
bardzo późno. 

Natalja Borysowna stała chwilę nie- 
ruchomo. z wvrazem rozmarzenia na 
twarzv. Była szczęśliwa i wzruszona 
zapałem, jaki objawiała iej mała siostrzy 
ezka, Oczy jej zabłysły roztkliwieniem. 
Mała! Ponieważ swemi wzburzonemi 
włosami ledwie dosięgała brwi Leny. 
czy dojdzie do tego. abv ia móc wvo- 
gimnazial- 
rwei sukience, 
d'uciemi wart 


wstydzałaś mnie swoim 


iR 
nym mundurku: w bronz 
w czarnym fartuszkn i 
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koczami. A jednak to nszecież Melena 
dwa lafa temu w Pradze zniwsiła ją do 
porzucenia meża i tej kob'ety orzvwło” 


zła i zainstalowała ja w Paryżu. 
azta pracę i ze słodka 


zna- 
stanowczością 


— Jak tyś to powiedziała, Lenoczka.| potrafiła wprowadzić w ich życie łagod 


D. e n) 


A 


IL. 


ycie Warszawy w kilku 
wierszach. 


Na terenie tramwajów miejskich pod 
| lęto rozmowy w sprawie nowych wa- 
|jrunków pracy i płacy. Do dyrektora 
| tramwajów, p. inż, Kuehna zgłosiła się 


Ze Lwowa donoszą: 

Plac Marjacki był terenem zaj- 
ścia, w którem brał udział i.odegrał 
główną rolę wilczur. Pies ten idac 
w towarzystwie swego pana, został 
wciągnięty w akcję policyjno - wy- 
ścigową i choć amator w tym fa- 


p 


| e. 


| delegacja wszystkich 7-miu związków |chu, 

pracowniczych, składająca się z 21 spisał się pierwszorzędnie. 
osób. po 3 osoby z każdego Związku.| Oto około godz. 2 po północy 
Dyrekcja wysunęła warunki zapropono”|strażnik „Czuwaj? przechodząc 


| wane w wymówieniach, wyjaśniając, Że przez plac Marjacki, spostrzegł ja- 
dalsza wypłatą I i pół miesięcznej pen-|kiegoś osobnika, manipulujacego 
| sil dodatkowej w ciągu roku bezwzęlędjprzy żaluzjach w drzwiach wchoda 
nie nie da się utrzymać: natomiast Co|wwych do sklepu Gabrijela Starka i 
do innych punktów dyrekcja gotowa jest] Ze spostrzeżeniem St01em stra. 
pertraktować z delegacją. Przedstawi-|żnik podzielił się z nostersiikowym 
ciele związków zastrzegli sobie porozu-|którego sprowadził na MiBjsCĘ: o- 
mienie z mocodawcami i oświadczyli, ŻE|czem obaj postanowili Ea) S 4 PA 
przedstawią gwaj AR Act Hilez Vi S RY 
| następnej konferencii. Podczas dyskusji wj y x 
E niono sprawę obliczania wyplaty A zwy RY ag beze 
Na odgłos kroków złodziej po- 
rzucił „robotę” i począł uciekać. W 


| emerytur b. pracownikom  tramwajor 
wym. Dyr. Kuehn oświadczył, że spra- 


wa ta jest na dobrej drodze i będzie za- gie Ma cdi przechodził przez 
łatwiona w myśl życzeń pracowników:|0 ne ATIACKI Jaworski właścicieł 
domagających się ścisłego stosowania mleczarni przy ul. Kopernika z 
statutu emerytalnego i punktualnej wy- 

płaty z funduszów tramwajów, a nie z| KRATECZKEI. 


ogólnej kasy miejskiej. 
z 1.4 
W najbliższych dniach komisia po- 
| rządkowa starostwa Warszawa — Śród 
mieście rozpocznie ogólną inspekcię 
strychów, przyczem jednocześnie bada- 
ne będą przewody gazowe. 
Rządu wydał zarządzenie, 

| obowiązek utrzymania w należytym sta 
nie wszelkich przewodów i urządzeń do 
| oświetlenia gazowego, mieszczących się 
<A piwnicach na klatkach schodowych 
POŁ M 


* 


Z kobietami człowiek ma 
Komisarz| 1OPot, To: już tak jest, Jak nie mę- 
nakładające CZY,„0 Jutro, to „musi mieć nowa suk 

nię , jak już ma nowa suknię i tp. 
to choruje. 

A propos choruje — Kugelszwan 
cowa wczoraj zachorowała. Kugeł-. 
szwanc leci po doktora, Na ulicy za 
trzymuje go Pipman. 


a * b 


p] ja € ay Pd 
_, Ustawiono i zmontowano w parkuļ an +, F i, Kugelszwane! Dokąd 
Ujazdowskim podstawę oraz rzeźbę PO la i aadh zA 
„Gladjator* dłuta $. p. Piusa Weloń-| „ Ide do doktora. Moja żona 
| skiego. Rzeźbę ustawiono na trawniku, |SO$ mi się niepodoba. * 
| położonym w alei głównej parku wprost) — To poczekaj pan, pójdziemy 
wejścia od ul. Pięknej. Jest to drugajrazem. Moja też przestała mi się po 
rzeźba w tym parku. dobać... 


E 
) 


. Teśli już mowa o Kugelszwanco- 
wej, to kiedyś zgineło jej z kuchni 
w tajemniczy sposób 2 kiło masła. 


Szukano, pytano, wreszcie podeirze 
nie padło na kota: Aby sprawdzić, 


W auli Uniwersytetu Warszawskie- 
go odbyła się uroczysta inauguracja To- 
ku akademickiego 1932-33. Program urou- 
czystości obejmował sprawozdanie pro- $ -OLA 
rektora prof. dr. Jana Łukasiewicza, |czy podejrzenie jest słuszne posta- 
kt przekazania władzy nowemu Sena'|1OWiono kota zważyć. Kot ważył 
towi, wykład rektora prof. dr. J, Ujej-|akurat 2 kilo. Po stwierdzeniu tego 
skiego n. t. „Myśl polska sto lat temu” faktu Kugelszwancowa odezwała się 
uroczystą imatrykulację i występy chó-|ze zdumieniem: 

rw.oraz orkiestry Akademickiego Kola — Masło to tu jest, ale gdzie jest 
Muzycznego. kot? 

Dzisiaj chodzł nam o kobietę i o 
tor. To jest połączenie i słuszne i nie 
słuszne. Słuszne. gdyż kobieta, mi- 
mo pozornej słabości umie sobie to- 
rówać droge w życiu mężczyzny i o 
tyle niesłuszne, że kobieta zasadni- 
lczo nigdy nie chodzi utorowaną dro 
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| 


Na posiedzeniu rady artystycznej przy 
wydziale technicznym Magistratu roz- 
patrywany będzie protest zgłoszoty 
przez Towarzystwo przyjaciół Żoliborza 
przeciwko elewacji będącego obecnie w 
budowie nowego domu Z. U. P. U. na 


obniżyć ceny wszystkich gatunków ma- 


|25-letni Wł. Odyniec, zawodowy złodziej 
ła o 20 gr. na klg. 


będąc w stanie pijanym rzucił się na 
frzechodzącą 2-letnią lżbietę Piwo- 
warczykówną z zamiarem zniewolenia 
jej. Tapad zauważył posterunkowy Cie- 


Woda gorzka „Franciszka - Józefa“ — po- | Ślak, który pośpieszył z pomocą. 
waduje nader gruntowne oczyszczenie dróg Odyniec rzucił się wówczas ma inter- 


- pokarmowych. wenjtjącego pochwycił go za gardło 


H. GARNIER. nam niczego. W niedziele byłabym naj- 
chętniej jeździła do Meudon lub do je- 
ziora Minimes, jak inne moje towa- 
rzyszki, ale Prosper nawet o tem słuchać 
nie chciał, Siedział całemi godzinami, roz- 
myślając nad czemś, albo też z nosem 
zatopionym w książjkach. Starałam się 
więc zająć czemkolwiek: albo mporządko- 
wałam w szafie... cichutko, by mu nie 
przeszkadzać, albo też moczyłam bieliz- 
nę do prania lub fasonowałam jaki kape- 
lusz. A wieczorami szło się trochę na 
spacer. 

Tak trwało osiem lat, Osiem lat szczę 
ścia ma swoje znaczenie w życiu. Gdy- 
bym miała dziecko, nie pragnełabym 
niczego więcej. Na życzenie Prospera 
nie pracowałam już poza domem. Sie- 


Pierwsza Żona. 


Panie mecenasie, chciałabym prosić 
pana o poradę. Och! Zgaduję, co pan 
myśli: „prostaczka w chustce, i z siwemi 
włosami*. Niech się pan nie obawia, 
zapłacę. Ale przedewszystkiem cheo pa- 
nu wytłumaczyć.... Nie, nie potrwa to dłu- 
go, 

Otóż jestem pierwszą żoną Prospera 
Lafaurie, Drgnął pan na samą wzmian- 
kę o tem nazwisku, które uczynił sław= 
nem. Rozstaliśmy - się za obopólną zgo- 
dą, lat temu dwadzieścia. Mówię wpraw 
dzie za obopólną zgodą... Ale wydawał się 
w owym czasie tak nieszczęśliwy z te- 


go powodu, że miał mnie za żonę, iż działam w domu, jak wielka pani. Stwa- 
Ey AAA R <ra ode A lrzałam cuda, by nie zbrakło niczego. 
poszłam sobie poprostu, nie pisnąwszy Maż mój, zajęty swemi studjami i wy- 
DONEA m w a ia nalazkami, nie widział wcale. co działo 
Poznaliśmy się, gdy miałam lat 0- | sia dookola niego. Mogłam odstanić mu 
siemnaście, pracując w jednej fabryce, | swoja cześć obiadu, a nie bylby tego 
Byłam szpularka, a Prosper — mechani- | zanważył, Mówiono mi zawsze, że czło- 
| kiem. W owych czasach nie było jesz- | wiek, pracujacy umysłowo, musi odży- 
cze mowy o sławie i wstążce legji ho- | wiać sie dotrze. ` 
norowej. Nie opowiadam panu nic no- Pewnego rana powiadomił mnie, że 


wego. Tylekrotnie już mówiono o po- 
czątkach Prospera, Robotnik z taką ka- 
rjerą — nie jest to rzecz zwyczajną, natu- 
ralnie! 

Poczatkowo bardzo zgodnie żyliśmy 
z sobą. Mieliśmy miłe mieszkanie, ume- 
blowanie kupione na raty; nie brakło 


porzuca fabryke. Jeden z akcjonarjuszów, 
przekonany o jego wartości, udzielił mu 
funduszów do pierwszych eksperymen- 
tów. 

Byłoby rzeczą 
panu, 
sy, 


zbyteczną 
jakie osiągał 
jaki 


tłumaczyć 
stopniowe sukce- 
system maszyny lotniczei wv- 


Wilczur złapał złodzieja. 


Udany występ czworonożnego amatora. 


psem wilczurem. Momentalnie pies 
został przez posterunkowego wcią- 
enięty w akcję pościgową za zbie- 
głym włamywaczem, który uciekł 
na ul, Kopernika, a następnie na u- 
licẹ Szajnochy, Wilczur [aworskie- 
go dopadł złodzieja na ul Szajno- 
chy, rzucił się na niego i w ciagu kil 
ku sekund: podarł mu ubranie w 
strzępy, zmuszając go 
do zatrzymania się, 

aż do przybycia ścigających go fun 
kcjonarjuszy służby bezpieczeństwa. 

Po ujęciu złodzieja odprowadzo- 
no go do komisarjatu V gdzie stwier 
dzono, że ujętym złodziejem jest 
wielokrotnie już karany Jakób Gep- 
per, zam. w Zamarstynowie. Na- 
tychmiastowe oględziny żaluzji 
sklepu G. Starka wykazały, że zło- 
dziej zerwał kłódkę i dorobionym 
kluczem otworzył zamki w żalu- 
ziach. Gdybv go nie spłoszono, za 
kilka minut byłby się znalazł w skle 
pie. 


Chodnik i tor. 


Nieposłuszna kobieta. 
stale [Sposoby zdradzania kobieta zawsze 


potrafi wynależć nowe i dzisiaj nie 
ogranicza się już do naiwnych wy- 
mówek w postaci krawcowej, lub 
przyjaciółki, Kobieta znalazła nowe 
sposoby na oddwracanie uwagi. Dzi- 
siaj fryzjer może być doskonałem 
wytłumaczeniem na 2—3 godziny, 
zakład kosmetyczny, zebranie „Sto- 


warzyszenia kobiet z domowem 
wykształceniem”, wiec, kawiarnia 
LE D. 


To są nowe tory, któremi kobieta 
chadza. Właściwie nietyle nowe to- 
ry, ile nowe dróżki, prowadzące do 
starego toru. 

A my? My wierzymy. 


OBRAZA. 

Aniela Karwowska, zamieszkała 
w Widzewie rb. szła wbrew wyraż- 
nym i czytelnym przepisom po to- 
rze kolejowym w kierunku Łodzi. 

rrzechodzacy posterunkowy 
zwrócił kobiecie twage, aby zeszła 
z toru, ale wiadomo — kobieta jest 
uparta. Nietylko więc nie zeszła, ale 
oświadczyła, że chodzi „gdzie jej się 
podoba” i jeszcze coś tam obrażliwe 
go powiedziała pod adresem owego 
postęrunkowego. 

Wobec powyższego upartei nie- 
vieście spisano protokół, w wyniku 
tórecgo Sad Grodzki wydał wyrok 
kazujący Aniclę Karwowska na 1 
dzień aresztu, 


u 


| 
| 


ciagnał z kieszeni rewolwer i strzelił do 


biegło dwóch posterunkowych oraz kil- 
ku opryszków. 
Wywiązała się 


ny jeden posterunkowy. 


poz. 


nalązł, tem bardziej, że nigdy wiele z 
tego nie rozumiałam, i są to rzeczy bar- 
dziej dostępne dla pana, niź dla mnie. Po- 
winnam była cieszyć się z tego, a nie mo- 
głam, Im bardziej się wywyższał tem 
większa stawała się odległość pomiędzy 
nami. Gdy on wznosił się na najwyższe 
szczeble zaszczytów, ja pozostałam na 
dole, Nie każdej kobiecie jest dane od- 
grywać rolę damy, Ja tego nie potra- 
fiiam. 

Są kobiety, jak ja, przeznaczone do 
pilnowania garqków i domu, istoty „przy- 
ziemne”, bez pretensyj, które nie umie- 
ją przystosować się do warunków. Gdy 
na początku naszego pożycia. Prosper 
sprowadzał do domu którego z towarzy- 
szy, gotowałam jm potrawę z królika na 
winie, by ich uraczyć, i bawiliśmy się 
dobrze, jak ludzie jednego środowiska. 
Późniei zaś przyjmować musieliśmy 
prawdziwych panów —'w nienagannej 
bieliźnie, nienagannie ubranych, którzy 0- 
biecali owoce, trzymając je na widelcu. 
Na samą myśl, że powinnam stosować 
się do ich zwyczajów, oblewały mnie 
poty. Należało dbać o staranne jadłospisy, 
co było dla mnie równie trudne jak į dobre 
maniery. Doznałam ulgi, gdy Prosper po- 
stanowił raz na zawsze podejmować 
swych gości w restauracji. On zaś natu- 
ralnie — czuł się zupełnie swobodny w ich 
towarzystwie. Widywałam go coraz rza- 
dziej, nigdy prawie nie jadaliśmy razem. 


Pozostał dla mnie bardzo dobrv. ale orze- 


; strzelanina, w wyniku Twol mall przyjaciele 
której został zabity Odyniec oraz ran-| będą Ci wdzięczni, gdy 


Zły duch fortiancerek. 


Żałosny epilog karjery chłopca do posyłek. 


Ze Stanisławowa donoszą o 
sensacyjnem aresztowaniu, znane- 
go na bruku stanisławowskim, a 
przebywającego stale we Lwowie, 
pośrednika fordanserów i fordanse- 
rek Borysa Chaimowicza używające- 
go pseudonimu Kalinowski z War- 
szawy. Aresztowanie Borysa Chai- 
mowicza nastąpiło po ujawnieniu 

wielkiej afery szantażowej, _ 
której ofiarą padły fordanserki zaję- 
te w kawiarniach stanisławowskich. 
Chaimowicz mianowicie występułrąc 
bezprawnie jako pośrednik, dawał 
zajęcia tylko tym fordanserkom i 
fordanserom, którzy mu się opłaca- 
li, a w konkretnym wypadku w Sta 
nisławowie od jednej z tancerek 
wziął rzekomo na zabezpieczenie do 
trzymania przez nią kontraktu bi- 
żuterję wartości 

kilka tysięcy złotych. 

Poczem biżuterję tę miał sprze- 
dać. Równocześnie wpłynęły prze- 
ciwko Chaimowiczowi doniesienia 
właścicieli, lokali nocnych, u których 
Chaimowicz konsumował jadła i na- 
poje i nie płacił, Te same machina- 
cje uprawiał aresztowany pośrednik 
w Drohobyczu, gdzie tamtejsi po- 
szkodowani uczynili przeciwko nie- 
mu doniesienie karne do władz poli 
cyjnych. 

Poza tem według niesprawdzo- 
nych dotąd informacyj Chaimowicz 
dopuścił się szantażu na osobie 

pewnej mężatki, 


którą poznał w Stanisławowie. O 
tych wszystkich sprawkach dowic- 
działa się policja stanisławowska. 
która aresztowała Chaimowicza i 
odstawiła go do dyspozycji sędzie- 
go śledczego. 

Chaimowicz wypłynął przed kil- 
ku laty jako chłopak do posyłek w 
magazynie obuwia swego ojca, któ- 
ry jako zastępca fabryki warszaw- 
skiej posiadał we Lwowie magazyn 
dla obsługi klientów lwowskich. Za- 
wód ten jednak nie podobał się Chai 
mowiczowi i niebawem ubrawszy 
smoking 

został fordanserem. 

Ale i ta praca nie znalazła u nie 
go uznania i przed dwoma laty roz- 
począł on zawód pośrednika między 
właścicielami lokali nocnych a tan- 
cerkami otrzymawszy w tym kierun 
ku upoważnienie zawodowego zwią- 
zku tancerzy i tancerek w Krako- 
wie. W tym charakterze Chaimo- 
wicz dopuścił się nadużyć na szko- 
dẹ członków związku. 

Niedawno syndyk zawodowego 
Związku tancerzy i tancerek zlikwi- 
dował biuro Chaimowicza, które 
mieściło się w hotelu „Polonia” przy 
ul. Rzeźnickiej 

odebrał mu księgi i pieczęcie, 

W czasie pobytu w Stanisławo- 
wie wyszły na jaw jego skandalicz- 


Nos i cztery litery. 


Uniewinniony ślusarz, 


Z Gdyni donoszą: 

Przed Trybunzem Sądu Okre- 
gowego, stanął Feliks Gendak lat 
29 ślusarz z Gniezna, oskarżony 

o działalność komunistyczną 
a zwłaszcza o udzielanie wskazówek 
i instrukcyj utworzonej w Gdyni ja 
czejki komunistycznej, z której wię 
kszość została na gruncie gdyńskim 
zlikwidowana  5-ciu przywódców 
jej z niejakim |I,ewandowskim na 
czele zasgdzonych zostało po kilka 
lat więzienia, Przesyłać on miał ró 
wnież do Gdyni na ręce Lewandow- 
skiego bibułę komunistyczną oraz 
utrzymywać żywą korespondencję 
z lLewandowskim, jednakże pod 
pseudonimem „Szymona”. 

Oskarżony bawił 7 lat w Belgii 
i Francji skąd rzekomo za działal- 
ność komunistyczną został wydalo- 
ny i osiadł w Gnieźnie 

u swoich rodziców. 
Tako rzeczoznawca grafolog po- 


wołany został z Poznania redaktor 
Henryk Grudziński, 
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przodownik Kolber nie mógł z całą 


policjanta, lecz chybił Na alarm przy- |stanowczościa stwierdzić jakoby zal 


ne sprawki i narazie przebywa on 
w więzieniu. 

O Ea , 
konspirowany „Szymon” był iden- 


tyczny z osk. Gendakiem. 

Jako jedyna podstawa oskarże- 
nia pozostało oświadczenie I,ewan- 
dowskięgo, złożome w toku śledztwa 
przeciwko niemu jako oskarżonemu, 
w którym L. określił „Szymona” ja 
ko wysokiego szczupłego blondyna 
z długim nosem i nieco wystające- 
mi kośćmi policzkowemi, oraz eks- 
pertyza rzeczoznawcy Grudzińskie- 
go, który w dłuższym fachowym 
wywodzie wyjaśniał, w jaki sposób 
doszedł do przekonania, że przedło- 
żone mu sfotografowane pismo z 
próbkami własnoręcznego oryginal- 
negó pisma Gendaka jest identycz- 
nem 

z pismem  sfotografowanem. 

Zastrzegł się jednak, że fotogra- 
fia pisma nie daje 100 proc. pewno- 
ści w ocenianiu tożsamości pisma, a 
więc ekspertyzę swą opiera tylko na 
kilku ustalonych incydentach. Tak- 
kolwiek ustalono jeszcze że tak ta- 
jemniczy „Szymon”, jak i Gendak 
mieszkali przy ul. Świętokrzyskiej w 
Gnieźnie, to jednakże obrońca mec. 
Płócieniak zdołał przekonać trybu- 
nał, że nos Gendaka nie jest długi, 
lecz raczej zupełnie normalny i że 
cztery litery, ustalone przez grafo- 
loga nie są dostatecznemi dowoda- 
mi dla ustalenia winy i tożsamości 
Gendaka z poszukiwanym „Szymo- 
nem”, wobec czego sąd uwolnił o- 
skarżonego od winv i kary. 

—0)— 


im zaprenumerujesz 


stałam go zajmować. Gdy mówiłam do 
niego, było widoczne, że myśli o innych 
rzeczach, Odsuwał się ode mnie, Je- 
żeli przypadkowo spędzał wieczór w do- 
mu, czuliśmy  obopólne zażenowanie. 
Pośpiesznie wstawał od stołu, całował 
mnie z  roztargnieniem ji wracał do 
swych cyfr j książek, Wyszłam zamąż za 
człowieka równego mi, a przestałam być 
mu równa. Stawałam się ciężarem dla 
niego. Sława męża jest dla żony darem 
niełatwym do dźwigania. 

Mieszkaliśmy jeszcze w dawnem miesz 
kaniu. Przeprowadziliśmy się: Był to 
początek mego zesłania: piękna dzielni- 
ca, nowy dom, w którym nie znałam ni- 
kogo, gdzie nie utrzymywano sąsiedzkich 
stosumków... _ Instynktownie kierowa- 
łam się zawsze w stronę schodów kuchen- 
nych. Nudziłam się w moich wielkich 
pokojach, Rozumie pan przecież: nie 
można ścierać kurzu przez dzień cały. 

A potem... Potem mąż mój stał się 
podobny do eleganckich ludzi, z którymi 
obcował. Było to nieuniknione, Nieświa- 
domie przybrał ich ton. Pewnego dnia 
spotkał młoda dziewczyne „z towarzy- 
stwa”, którą pokochał. Walczył z sobą 
w ciągu długich miesięcy, nie mówiąc 
mi ó niczem. Ja więc sama zapropono- 
wałam mu przywrócenie wolności po 
wyspowiadaniu go. W gruncie rzeczy ży- 
wiłam nadzieję, że tego nie przyjmie. 

Zgodził sie jednak, znienacka od- 
młodzony i jakby wyratowane r niewoli. 


MAŁY KURJER! 


Odwróciłam oczy, 
radości... 

Nie miałam powodu do narzekania. 
Do samej śmierci wypłacał mi bardzo 
wystarczającą pensję, Ale od tej chwi- 
li minęło już dziesięć lat i nie mam już 
grosza, a w moim wieku trudno o pra- 
cę 


by nie widzieć jego 


Jaki jest cel tej opowieści? Otóż cheo- 

dzi o to: spadkobiercy Prospera, jego 
wdowa i synowie, żyją w dostatku: czte- 
ropokojowe mieszkanie, służąca — sło- 
wem: zbytek! Nie mam o to pretensji... 

Wczoraj jednak wpadło mi do ręki 
cząsopismo z portretem p. Lafaurie na o- 
kładce, Opisują tam jego zasługi, cytują 
wraz z datami wszystkie wynalazki, któ- 
rych patenty eksploatują jego spadko- 
biercy. Otóż, niech pan posłucha, wszyst- 
kie miały miejsce za moich czasów. 
Oczywiście, nie chcę nic zawdzięczać jego 
drugiej żonie. Błagać? Nie. Reklamo- 
wać, to rzecz inna, jeżeli reklamacja jest 
słuszna. j 

Jestem sama, a życie jest ciężkie... 
I dlatego proszę pana mecenasa o poradę, 
Przecież mam jakieś prawa! 

Młodość kobiety, spędzona na ushi- 
sach mężczyzny: rezygnacja, samozapar. 
cić, by umożliwić mu pracę, czyż to 
nie posiada żadnei wartości? Inna zbiera 
plonv tego. co Prosper posiał pod nä- 
szym wshólnvm dachem. Czy jest to 
sprawiedliwe? Czy naprawdę nic mi Się 
nie należy? m. L. M. 


co sS P O R T.—— 


Zamknięcie boisk, footbalowych 


na Górnym Sląsku. 


Wydział Gier i Dyscypliny Śl. OZPN 
rozpatrywał sprawę ostatnich bójek, któ- 
re miały miejsce na boiskach KS. 
„25 Wełnowiec KS, „Zgoda“ Bielszowi- 


ce”. 

Na boisku KS. „25” podczas rozgry- 
wania meczu o mistrzostwo klasy B-Ligi 
między drużyną gospodarzy a drużyną 
„Stelli” z Wlk, Hajduk, doszło do poża- 
łowania godnych wypadków, W trak- 
cie wtargnięcia widzów na boisko, 

pobici zostali gracze „Stelli”. 
Władze piłkarskie na Śląsku, wychodząc 
z założenia, że za porządek na bois- 
kach, przedewszystkiem odpowiedzialny 
jest klub, wymierzył bardzo dotkliwe 
kary a mianowicie: boisko zostało zam- 
knięte na przeciąg pół roku į w tym cza- 
sie nie będą mogły odbyć się na tem 
boisku żadne mecze; wykluczono druży- 
nę „25” z dalszych rozgrywek o mistrzo- 
stwo B-Ligi na przeciąg pół roku. Tem- 
samem los tej drużyny jest przypieczę- 
towany. Półroczna przerwa 
spoweduie jej rozkład. 


ciwnika į pogróżki pod ardesem sędzie- 
go, ukarany został 2-letnią dyskwalifi- 
kacją; dyskwalifikacją dożywotnią uka- 
rano graczy Alfonsa Dłuczyka i Karola 
Dłuczyka za pobicie sędziego; KS. „25” 
ukarany został grzywną w wysokości 20 
zł, a zarząd KS, „25“ ostrą nagana; 
wreszcie zweryfikowano zawody Stella 
„25” na 8:0 wygrane walkoverem dla 
„Stelli“. 

Surowe kary nałożone na KS. „25” 
Wełnowiec mogą 

zachwiać jego egzystencję. 

Również KS. „Zgoda“ zamknięto bojs- 
ko — na szczęście — tylko na okres 
jednego miesiąca. Wykluczono drużynę 
„Zgody” na przecie” miesiaca z rozgry- 
wek o mistrzostwo. Na klub nałożono 
grzywnę w wysok  : 30 zł, Zarzad uka- 
rano surową naganĘı i... zweryfikowano 
wygranv mecz z „„Jednością* Michałkowi- 
ce, na 8:0 walkoverem i 2 pkt. dla „Jed- 
ności”. Wszystko to dlatego, że — we- 


dy“ w Bielszowicach miała mieć miejsce 


| dług raportu sędziego — na boisku „Zgo- 


Gracz Alfons Stolorz za kopnięcie prze- | bójka, czemu zresztą „Zgoda” stanowczo 


Ciekawy mecz. 
Reprezentacja Ligi przeciwko Śląskowi. 


Skład reprezentacji 


Ligi PZPN. |mian, Szaller, Cebulak, Bajorek, Ra- 


na mecz z reprezentacją Ślaska, od- |dojewski, Knioła, Smoczek, Krysz- 
być się mający w dniu 30 b. m., zo |kiewicz, Wypijewski. Zapasowi: Koź 
stał ustalony w sposób następujący: |[min i Szczepaniak. 


Otfinowski, Konkiewicz, Zie- 


4 miliony dolarów za występy 
na igrzyska olimpijskie. 


Amerykański Komitet Olimpij- 
ski wykonał ciekawe zestawienie po- 
olimpijskie, dotyczące frekwencji i 
wpływów kasowych, jakie miały 
miejsce na ostatnich igrzyskach o- 
limpijskich w Los Angeles. 

Jak się okazuje w ciągu dwóch 
tygodni trwania igrzysk, dzienna 
frekwencja publiczności wvnosiła 

średnio 65.000 osób. 


Kio zwycię 


Ogółem sprzedano 1.800.000 biletów 
wstępu, w cenie od I do 3 dol. 

Ogólny wpływ kasowy wyniósł 
około 4 milionów dolarów. Wszyst- 
kie koszty organizacyjne wraz z in- 
westycjami _olimpijskiemi wyniosły 
około 3 milionów dolarów. Czyste- 
go zysku dały przeto igrzyska około 
I miłjona dolarów. 


Zy? 


Warszawa — Gdańsk. 


W niedzielę, 30 b. m., rozegrany | Dąbrowski 


zostanie w Gdańsku międzymia JII i 
stowy mecz piłkarski 
Gdańsk. 


(Skoda). Przeżdziecki 
Cebulak (Legia)  Seichter. 


Warszawa- |( Pol.), Wypijewski (Leg.), Pazurek 


(Pol.). Kotkowski (Warsz.), Przeź- 


Na meczu drużyna Warszawa |dziecki (I), Szczepaniak (Pol.). 


wystąpi w składzie następującym: 


Drużyna Warszawy opuszcza sto 


Tachimek (Warsz.), Ziemian (Leg.) Ilice w sobotę w godzinach rannych. 


Zioty puhar królewski 


dla najlepszego kolarza. 


Król belgijski, Albert, postano- 
wit po zwycięstwie Belga Scher:n- 
sa na mistrzostwach świata w Rzy- 
mie ufundować złoty puhar dla naj- 
szybszego kolarza, 

Po raz pierwszy zawody o nagro 


dę tę odbędą się w niedzielę, 23 b. 
m. w Brukseli.  Startują najlepsi 
sprinterzy Świata: Scherens, Gerar- 
Pk NAIR Hansen, Faucheux 
ktr 


Wielkie zamiary pływaczki. 


Mistrzyni olimpijska marzy o pobiciu własnych rekordów. 


Dwukrotna mistrzyni olimpijska ( Los 
Angeles) i najwybitniejsza pływaczka 
świata, Amerykanka Helena Madison 
orzeszła, jak już donosiliśmy, 

na zawodowstwo. 


Obecnie zamierza ona ponownie roz- 
począć ataki na swoje własne rekordy 
światowe i chce stworzyć wielką listę 
światowych rekordów uzyskanych przez 
pływaków zawodowych. 


Luksemburg chce walczyć 


z polskimi piłkarzami. 


W roku przyszłym dojdzie praw 
dopodobnie do meczu jednej z pol- 
skich drużyn piłkarskich w Luk- 
semburgit. 

Starania w tym celu prowadzone 
są przez miejscowego działacza spor 


towego, p. Brauna. 

W klasyfikacji mistrzostw Luk- 
semburga stoi obecnie na pierwszem 
miejscu drużyna Red Boys — 13 
pkt, przed Spora, Union i Schifflan- 
ge, 


Czy „Warszawianka zabierze do Warszawy 


„bramek cudnych pięć?" 


Kalendarzyk imprez sportowych 
ha dziś i jutro przedstawia się na- 


stępująco: 
SOBOTA. 

Piłka nożna: Boisko DOK, o go- 
dzinie 14.30 mecz o tytuł mistrza 
kl. B. Makkabi-Widzew II. Boisko 
Kruszeender w Pabianicach: mecz 
towarzyski: Kruszeender-Ł/ TSG. 

Boks: Sala Geyera przy ul. Piotr 
kowskiej, o godz. 16.45: zawody mię 
dzyklubowe ŁKS-u z udziałem Pe- 
ZET BIEC EUO FET AAEE WTCC TZT ATL SENA TORO E 


Gedanja na drugiem miejscu 
w lidze gdańskiej. 


W mistrzostwach ` piłkarskich li- 
gi gdańskiej bierze udział pięć klu- 
bów, a między niemi — Gedania. 

Ostatnio Gedania pokonała Dan- 
ziger Sportckłub 3:1 (2:0). Obec- 
nie znajduje się Gedanja na drugiem 
miejscu tabeli ligowej. 


lusa, Sipińskiego i Arskiego. 
sportowe. Na boiskach łódz- 
kich, dalsze mecze o mistrz. kl. Bi 
C w grach sport. 
NIEDZIELA. 

Piłka nożna: Boisko ŁKS-u przy 
Al. Unii, o godz. 14.30 mecz ligowy 
ŁKS-Warszawianka, poprzedzony 
przedmeczem. Boisko DOK, o godz. 
IL-€j mecz towarzyski: Turyści-Ł T. 
S.G. Poza tem w Łodzi i na prowin- 
cji dalsze mecze o mistrz. klasy C i 
mecze towarzyskie. 

Lekkoatletyka. Boisko Wimy o 
godz. I0-ej mecz lekkoatletvczny 
Wima - Makkabi. Boisko Turu: 
Bieg na dystansie 3 klm. dla zawo- 
dników klubów robotniczych. 

Gry sportowe. Na boiskach łódz- 
kich dalsze mecze o mistrzostwo kla 
sy Bi C w grach sportowych. 

Tennis: Korty Helenowa, mecz 
kobiecy Kraków-Łódź. (W razie od 
powiedniei pogody). 


` RCEP 


dzącą niedzielę miał się odbyć na bo 
isku Widzewa w Łodzi mecz repre- 
zentacyj robotniczych Łodzi i War- 
szawy. Jednak mecz ten w niedzielę 
nie dojdzie do skutku, gdyż w dniu 
wczorajszym nadeszło telegraficzne 
zawiadomienie, iż Warszawa przy- 
jazd swój drużyny robotniczej od- 
wołuje., 

(—) Mecze klubów robotniczych 
o mistrzostwo wkraczają w fazę 
końcową. Odbyły się już dalsze dwa 
mecze eliminacyjne, w których RKS 
Zagłębie pokonało Skrę z Często- 
chowy 1:0 i RKS Jedność zwycięży- 
ła RKS. Legię 2:1. Obecnie odbę 
dzie się mecz między RKS Zagłę- 
bie, a Jednością, zwycięzcą którego 
zmierzy się w finale z łódzkim Wi- 
dzewem. Drużyna łódzka ma 
przedsięwziąć starania by mecz ten 
odbył się w Łodzi. 

(—) Kobiecy mecz tennisowy 
Kraków-Łódź, który miał być roze- 
grany w ciągu soboty i niedzieli na 
kortach Helenowa i który wzbudził 
ogromne zainteresowanie z powodu 
zapowiedzianego przyjazdu Tędrze- 
iowskiej i Dubieńskiej, został w o- 
statniej chwili. odwołany. O ile 
stan pogody uległby zmianie, mecz 
odbyłby się w ciągu niedzieli (23 b. 


———— L << -— 


(—) Rezerwa ligowego ŁKS-u 
została zaproszona na dwa mecze 
towarzyskie do Skarżyska, przez 
tamtejszy „Granat. Łodzianie praw 
dopodobnie skorzvstają z zaprosze- 
nia i wyjadą do Skarżyska 30 bm. 

8 stycznia 1933 roku odbędzie 
sie w Łodzi spotkanie miedzymiasto 
we Łódź-Brno, między reprezenta- 
cjami bokserskiemi powyższych 
miast. 

Łódzki Klub Lawn  Tenniso- 
wy zdobył po raz szósty z rzędu ty- 
tuł drużynowego mistrza Polski w 
tennisie, gdyż nrzeciwnik drużyny 
łódzkiej Lwowski Klub Lawn-Tenni 


RADJO-KĄCIK. 


RASZYN, niedziela. 

9.15—11.45 Transmisja z Krosna. Uroczystło- 
ści odsłonięcia pomnika |lgnacego  Łukasiewi- 
cza, 11.58—12,05 Sygnał czasu. 12,05—12.10 Od- 
czytanie programu na dzień bieżący, 12,10— 
12,15 Komunikat meteorologiczny, 12,15—14,00 
Poranek symfoniczny z Filharmonji Warszaw- 
skiej W przerwie; „Kontrola środków spożyw- 
czych, sprawa mleka | wody“ wygl. Dr. M. 
Kacprzak, 14,00—15.00 Przerwa,  15.00—16,00 
Koncert orkiestry Repr. Policji Państw, 16.00— 
16.25 Program dla młodzieży, 16,25—16.40 Pły- 
ty gramofonowe, 16.40—16,45 Komunikat Zw. 
Pracowników Gmin Miejskich. 16.45—17.00 „Ka 
cik językowy* — prelegent prof, Stanisław 
Słoński, 17.00—17.55 Koncert solistów, 17.55— 
18,00 Gdczytanie programu na dżień następny. 
18.00—13.55 Muzyka lekka i taneczna, W przer 
wie wiadomości bieżące 18,55—19.15 Rozmai 
tości. 19.15—19,25 Wiadomości sportowe, 19,25 
—19,55 Słuchowisko „Cezar i Kleopatra“ pod 
lug Bernarda Shawa. 20.00—21.00 Koncert po- 
pularny, 21.00—21,00 Wiadomości sportowe 
21.10—22,00 Recital skrzypcowy Eugenji Umtń- 
skiej. Akompanjuje prof. L. Urstein. 22,00-—22.55 
Muzyka taneczna 2255—2300 Komunikaty 
23.00—24,00 Muzyka taneczna. 


diamen 


I 
KRET. DROMADER |... WRÓG RADJA. 


A „W niezmiierzonych głębokościach morskich 
żyją ryby, które mie mają wcale oczu. Nie 
są jednak tem zbytnio zmartwione, bowiem 


w ich ojczyźnie niema na co patrzeć. Jest 
tam tak ciemno, że nawet ryś — ostrowidz 
przez lornetkę nicby tam nie zobaczył. Rów- 
nież kret nie uważa siebie za kalekę. bo lubi 
grzebać się pod ziemią i polować tam na mniej 
ślepe dżdżownice. Dromader mą dwa garby 
i mimo to bardzo się podoba pani dromade- 
rowej... 

Wogóle kałechwo jest rzecza względną. 
Naprzykład stonoga martwi się, że ma tylko 
dziewięćdziesiąt dziewięć nóg. Pająkowi o0- 
siem starcza, Koń doskonale biega na czte- 
rech. a Kusociński na dwóch. 

Najgorsze jednak Są kalectwa mieświiado- 
me. Bo czy naprzykład nie jest do pewnego 
stopnia głuchym człowiek. zdolny słyszeć 
to tylko, o czem mów! najbliższe otoczenie. 
Przecież w tym samym czasię jego sąsiad na- 
stawia sobie radio. jest na odczycie w War- 
szawie. na posiedzeniu parlamentu w Londynie 
— potem znów trochę pokręci ! hop! — 
przenosi stę do medłołańskiej „La Scali”, A 
chce się dobrze pośmiać — to złapie Moskwę 
l posłucha bredni rozgłaszanych .„wsiem. 
wsiem, wsiem“. W godzine obleci całą Euro- 
pe. wraca do Warszawy. która mu wszystkie 
informacje streści | uporządkuje. prześle we- 
soły feljeton. słuchowisko, muzyke taneczną. 

Człowiek, który nie słucha radja, jest do 
pewnego stopnia kaleką. Nie korzystać z ży- 
cia w równym stopniu z innymi. Nie dociera 
do niego cała masa ciekawych i pożytecznych 
wiadomości, pozbawiony jest mnóstwa bez 
średnich wrażeń. dostępnych każdemu. 


ma u siebie w domu odbiornik radjowy. 


NAKŁADEM 


Polskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Książki 


wyszła z druku 


Narkoza Miłości 


Stanisława Bala 


nA 0000000000 0000 z 


Do nabycia we wszystkich księśar- 
niach. 


(—) Donosiliśmy, że w nadcho- |sowy nie zrezygnował dobrowolnie 


ze spotkania. 

(—) Tegoroczne zawody o mi- 
strzostwo Świata w narciarstwie, od- 
będą się w Austrji w Insbrucku w 
dniach od 6—13 lutego. Program 
zawodów uwzględnia biegi zjazdo- 
we, skoki, biegi indvwidualne i t. d. 

—o00— 


Nurmi bierze tysiąc marek 
za każdy start. 


Wielki biegacz fiński, Nurmi, ma za” 
miar rozpocząć starty jako zawodo- 
wiec. 

Wkrótce startować ma Nurmi w za- 
wodach w Niemczech, przytem za każ- 
dy start liczy sobie po 1000 marek nie- 
mieckich, niezależnie od pokrycia kosz- 
tów podróży i utrzymania. 

Na tych warunkach Nurmi zaangażo- 
wany został do dwóch startów w Niem- 
czech — w Hanowerze i Monachium. 


Zasiłki dla rodzin 
rezerwistów. 


Jak wiadomo, ostatni turnus po- 
wołanych w roku bieżącym na ćwi- 
czenia wojskowe rezerwy, kończy 
się w połowie listopada. Ponieważ u- 
stawa przewiduje, iż rezerwiści mo- 
ga się zgłaszać po zasiłek, przypada 
iący dla ich rodzin najpóźniej w cią 
gu miesiąca od dnia zwolnienia z 
ćwiczeń, biuro wojskowe magistra- 
tu przyjmować będzie podania w 
prekluzyjnym terminie do połowy 
grudnia. 

Przy zgłaszaniu się po zasiłek 
należy posiadać zaświadczenie infor 
macji wojskowej o odbyciu ćwiczeń, 
bądź odpowiednią adnotację w ksią- 
zeczce wojskowej oraz dowód za- 
mieszkania razem z będącą na iego 
utrzymaniu rodziną, 

Obecnie przyjmowane są zgło- 
szenia rezerwistów, którzy odbyli 
ćwiczenia w poprzednich turnusach, 


„GŁOS PUSTYNI“ 
na ekranie kina „Splendid“... 


Oczekiwany z niesłychaną ciekawością 
pierwszy polski film egzotyczny, zrealizo- 
wamy przez specjalną ekspedycję wytwórni 
„B—W—B* do Afryki, nie zawiódł miłoś 
jników kint. 

„Głos pustynf* nie jest filmem dosko- 
nałym, lecz bezsprzecznie udanym, najbar 
dziej udanym z tych wszystkich, które do 
tej pory polska wytwórczość filmowa nam 
zaprezentowała. 

Po „Bezimiennych bohaterach", które 
rozpoczęły  dziułałność wytwómi „B— 
W—B*, „Głos pustyni* tchnął w polską 
wytwórczość filmową 

szereg nowych pierwiastków, 

Cudowne zdjęcia plenerowe są przepojo 
ne prawdziwem słońcem Afryki. 

Scenarjusz wykracza poza ramy szablo 
nu napięcie fabuły narasta stopniowo, aby 
się wyładować w końcowej dramatycznej sce 
nie. 

Nora Ney — niezrównana w roli Arabkí, 
Brodzisz wygląda prześlicznie w mundurze 
sierónnta strzelców afrykańskich. Conti f 
Bodo — przepyszni. Wszyscy spisali się 
bardzo dzielnie. 


—0)5— 


Lonas fo pracy rdwogcli 


Teatr Miejski — pop. Circe; wiecz. Marjusz. 
Teatr Kameralny: — Umiłowany Leopold. 
Teatr Popularny — Targ na dziewczęta. 


Teatr Popularny w sali Geyera — Wiłktorja 
i jej huzar. 

Moj Melodram: — Królowa przedmie- 

soid. 

Adria — W pogoni za miljonami, 

Capitol: — Szanghaj express. 

Casino: — Mata Hari. 

Corso: — I. Lewy i S-ka. II. Walka o di- 

menty, 


Czary: — I, Ich dola i niedola, (Flip i Flap), 

Il, Indyjska krew. 

Cyrk Staniewskich — Wielki program cyT- 
kowy, 


Grand Kino: — Kochaj mnie dziś. 
Jar: — Sałatka jesienna. 


Ludowy: — Broadway. 
Luna — Liljanka chce się rozwieść. 

Metro — Ułani, ułani, chłopcy malowant. 
Mimoza — Glorja, 

Ośwłatowy: — Dla dorosł. W tajdze Sybil- 
ru; — dla młodz. Walka tytanów. 

Palace — Miłość dońskiego kozaka. 

Pan I Bal w operze. II żółta kontrabanda. 
| Przedwiośnie — Odwjeczna pieśń. 

| Rakieta: — Czarujący chłopiec, 

| Resursa — Zemsta nietoperza. 

Sztuka: — Dwa serca biją w walca takt. 
Splendid: — Głos pustyni. 

Zachęta — Błękitny ekspres 

| 

| 

| 

| 

| 


WIECZÓR HUMORU W FILHARMONIJI. 


W środę dnia 26 października b. r od- 
będzie się wieczór humoru i péni ulubień 
ców łódzkiej i warszawskiej publiczności 
i Wledystawa Sadowskiego 4 Henryka Wró- 
bel - Wróblewskiego — z udzisłeca zaproszo 
lnych sił artystycznych Łodzi i Warszawy. 


| Szczegóły w afiszach. - 


Rir 6 


Sport w kilku słowach.| Zycie ekonomiczne 


BAWEŁNA. 
z dnia 21 października 1932 r. 

Nowy Jork. Loco 6,30, październik 6.12, i» 
stopad 6.16, grudzień 6.20. 

Nowy Orlean, Loco 6.25, październik 6.12, 
grudzień 6.22. 

Liverpool. Loco 5.46. październik 5.16, listo 
pad 5.14, grudzień 5.11. 

Egipska. Loco 7.83, październik 7.43, listopad 
7,49. grudzień 7.46. 


Waluty dewizy i akcje 
nagiełdzie warszawskiej 


LONDYN — COKOLWIEK MOCNIEJSZY. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej zaznaczyła się 
dalsza poprawa kursu dewizy angielskiej „któ 
ra w stosunku do notowań z dnia poprzedniego 
zyskała 7 gr. na 1 funcie, 

Poza tem inne dewizy kształtowały się rów: 
nież mocniej; Holandja o 5 gr. na 100 fl, hol., 
Paryż o 0.5 gr. na 100 fr. fr., Szwajcarja o 5 
gr. na 100 fr. szw. oraz Włochy o 2 gr. na 100 
lirach. 

Praga oraz Nowy Jork — czek i kabel po 
zostały bez zmiany. 


MOCNIEJSZA TENDENCJA 
DLA PAPIERÓW PAŃSTWOWYCH. 

Pożyczki premjowe były w większym pe' 
pycie i obrotach, 

8 proc. Pożyczka Budowlana zyskała %0 ge 
4 proc. Pożyczka Dolarowa zmian kursowych 
nie wykazała, 4 proc, Pożyczka Inwestycyjna 
była droższa o 50 gr. serje 4 proc. Pożyczki In 
westycyjnej natomiast obniżyły się o 25 gr. na 
sztuce. 

Z innych papierów procentowych 5 proc. 
Pożyczka Konwersyjna podniosła się o D.50 
proc., 6 proc. Pożyczka Dolarowa o 0.25 proc., 
oraz 7 proc. Pożyczka Stabilizacyjna o 0.88 
proc. 

100 proc. Pożyczka Kolejowa oraz Hsty | 
obligacje Banków Rolnego i Gopodarstwa Kra- 
jowego zakupywano po cenach niezmienio* 
nych, 


y 


ZMIENNY NASTRÓJ DLA LISTÓW. 
ZASTAWNYCH. 
W dziale papierów stołecznych przeważałą 
tendencja mocniejsza. 


PAPIERY PROCENTOWE, 

Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 88.50 
—88.70, Premj. Poż. Dolarówa, serja III 50.00, 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 96.50—97.00, 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna ser, 103.25, 
Państw. Pożyczka Konwersyjna 1924 r. 40.50 
—41, Pożyczka Dolarowa 1919-1920 r. 55.50, Po 
życzka Stabilizacyjna 1927 r. 55.50—54.18, 10 
proc. Pożyczka Kolejowa 100.00, Listy Zastaw 
ne Banku Rolnego zł. 83,26, Listy Zastawna 
Banku Rolnego zł. 94.00, Listy Zast. Banku 
Gosp. Kraj. II em zł. 83.25, Listy Zast. Ban- 
ku Gosp. Kraj. I em. zł 94,00, Obligacje Ko” 
munalne Banku Gosp. Kraj. II em. zł. 88.25, 
Obligacje Komunalne Banku Gosp. Kraj. I em. 
zł. 94.00, Obligacje Budowlana Banku Gosp. 
Kraj. I em. zł. 88.00, Listy Zast. Tow. Kr. Z. 
w Warszawie 1928 r. dolary 52.00—51.75, Li- 
sty Zast, Tow. Kred, Ziemsk, w Warszawie zł. 
88.25 Listy Zast. Tow. Kred. m. Warszawy mł. 
48.50, Listy Zast. Tow. Kred. m. Warszawy zł. 
59,88—59.25, Listy Zast. Tow. Kred, m. Czę” 
stochówy zł. 52.25—52, Listy Zast. Tow. Kred. 
m. Lublina zł 58.50—58, Listy Zast. Tow. Kred 
m. Radomia zł. 58—57.63. 


AKCJE — NIEJEDNOLITE. 

Zalnteresowanie dla papierów  dywidendo" 
wych było nieznaczne. W grupie bankowej obra 
cano akcjami Banku Polskiego po kursie o 50 
gr. obniżonym, z metalurgicznych zakupywa- 
n' Starachowice po cenie o 50 gr. wyższej. 

Grupę spożywczą reprezentowały akcję Ha" 
berbuscha po kursie utrzymanym. 


NAZWA AKCYJ. 
Bank Polski 87.00, Starachowice 
Haberbusch 44.00. 


9-—0.20, 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Warszawa, 22. 10. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowo-Towarowej, seny za 100 kg. parytet 


| wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ładunek 


wagon; kursy ustalone na podstawie cen gieb 
dowych: żyto standard 1 7700 (119 f) 16.75— 
17,25, standard II 587 gr. (117 f) 16.50 —15.75, 
pszenica czerwona, jara, szklista 775 gr, (132 f) 
28,50-—29,00, — jedrólita 742 gr. (126 f) 27.50— 
28.00, — zblerana 731 zr. (124 f.) 26.50—27,00; 
groch polny z workiem 24.00 — 26.00; Wikto- 
rja z work. 26.00—29.00; mąka pszenna luksu- 
sowa wym. 40—50 proc. 45.00—50.00; maka 
pszenna 0000 wym. 59—60 proc. 40.00—45.00; mą 
ka żytnia pytl. I wat, 65—55 proc. 27,00— 
29,00; mąka żytnia sitk. II gat. po 55 proc. 21.% 
—23.00; mąka żytnia razowa 95 proc. 22,00— 
24.00. 
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(w zqolować jutro na obiad? 


Rosół. 

Sztuka mięsa z sosem koperkowym i kar 
tofle, 

Naleśniki z serem. 


WINSZUJEMY 
Jutro: Romanowi. 
Wschód słońca 6.1) 
Zachód — 16,29 
Długość dnia 10,16 
Ubyło dnia 6,35 
Tydzień 43. 


Gra w karty o 


piękną kobietę. 


Przygody najbogatszego szeika. 


El. Glaoni sułtan gór Atłasu i wład- 
«ca Marrakeszu, najsławniejszy z mocarzy 
Marokka, jest ponadto i z tego znany, 
że uchodzi za 

najbogatszego z szeików. 
Jeżeli chcemy już mówić o wieku, to 
musimy tu przyznać, że El Głaoni znaj- 
duje się w t. zw. „kwiecie wieku męs- 
kiego”. Zawsze niezwykle elegancko u- 
brany, co mu zresztą nie przeszkadza w 
największe gorączki nosić gruby, weł 
niany szał na szyi. Doń należy najpięk- 
niejszy pałac Afryki, którego okna spo- 
glądają na Śnieżne szczyty Atlasu, doń 
również należy harem, którego członkinie 
uchodzą za najpiękniejsze córy wschodu. 

Na przepięknych trawnikach maro- 
kańskiego pałacu urządził El Głlaoni 
skończenie piękny, na wzorach angiel- 
skich oparty, 

plac do gry w golfa, 
Zajął on dość pokaźny obszar w olbrzy- 
mim parku pałacowym, gdzie nietylko 
sam szeik, ale i jego rodzina w osobach 
dziesiątek żon zabawia się w tę arysto- 
kratyczną grę. 

Nie to jednak jest przyczynkiem do 
ustalenia jego sławy, a raczej fakt i o- 
koliczności w jakich zdobył on małżon- 
kę o piekności przekraczającej zwykłą 
miarę, Szeik, który często odwiedza 
Europę, zajechał ostatnio także do Vi- 
chy, słynnego francuskiego kąpieliska. 
Bierze tu często udział w grze w karty, 
uprawianej w kasynie. Pewnego dnia 
wasjada do partji ecarte w towarzystwie 
wytwornego arystokraty tureckiego, któ- 
remu znowuż towarzyszyła 

jedna z jego wybranek, 

El Glaoni, grający zwykle spokojnie 
ł opanowanie, w krótkim czasie ode- 
brał Turkowi pół miljona franków. Wo- 
bec braku gotówki, zakłopotany Turek 
rzuca wzrokiem na stojącą za nim uko- 
chana małżonkę, i zaofiarowuje  szeiko- 
wi oblubienicę jako stawkę, 


El Glaoni skłonił się bez słowa 1 


zaczął rozdzielać karty. Szczęście mu 
sprzyja. Wygrywa stawkę — piękność 
turecką, Równocześnie jednak szeik od- 
mawia przyjęcia tak cennej zdobyczy w 
sposób jak najbardziej uprzejmy. Te- 
raz dopiero czarme jak węgiel oczy rzu- 
cają nań 
demoniczne spojrzenie, 


przyczem skończenie piękna, dwudzie- 
stoletnia Turczynka odparowała ten gest: 
„Przepraszam... zdaje się jednak, że 
mąż mój zwykł płacić długi swe natych 
miast...” 

Sprawa zakończyła się- tem, że El 
Glaoni wraz z swoją zdobyczą czemprę- 
dzej opuścił Vichy, i przez dłuższy czas 
nie pokazywał się w Europie. 

Piękna Turczynka nie oparła się za- 
bójczemu klimatowi Marokka i wkrótce 
zmarła. 
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Pamięć pomywacza talerzy. 
Rekerd prostaczka Cosmy. 


Godny uwagi rekord w zakresie 
pamięci osiągnął pomywacz schroniska 
dla starców w Rzymie pod wezwaniem 
Santa Galla. niejaki Marcurio Cosma. 
który, pomimo tego. że zdołał zaledwo 
ukończyć pierwszą klasę szkoły pow“ 
szechnej, czyta dość poprawnie i cieszy 
się 

wspaniałą pamiecią. 

Po rocznem odczytywaniu „Boskiej 
Komediji* Alighieriego nauczył się na pa 
mięć całego poematu i recytuje bez za- 
jąknienia 

wszystkie trzy części, 

Pozatem recytuje na pamięć poe- 
mat biblijny „Jerozolima wyzwolona” 
złożony z 779 oktaw w dialekcie sar- 
dyńskim. 

Mercurio Cosma, zmywając talerze 
w schronisku za co pobiera 250 lirów 
miesięcznie bez wiktu, a jedynie z pra” 
wem do mieszkania, znajduję czas na 
czytanie klasycznych poematów. 
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Perpetuum mobile jednak możliwe? 


Ciekawy eksperyment w Londynie, 


W tych dniach jeden ze słynnych 
członków Londyńskiej Akademji umie- 
jętności zademonstrował przed nią ro- 
dzaj perpetuum mobile. Cały Świat u- 
czonych przypatrywał się z zapartym 
tchem doświadczeniu, i wszyscy obecni, 
nawet najwięksi sceptycy, musieli przyz- 
nać, że w eksperymencie tym niema żad- 
nego blefu. Jeśli ktoś, przedstawia sobie 
owo perpetuum mobile, jako jakaś ma- 
szynę, kolosa, którego koła bez jakiej- 
kolwiek dostawy energji ciagle zmajdują 
się w ruchu, to jest w wielkim błędzie. 
Cała ta maszyna djabelska bowiem skła- 
da się z małej obrączki stalowej, 


nie większej od zwykłego sygnetu, w 
której bezustannie krąży prąd elektrycz- 
ny. Prąd ten przez żadną maszynę nie 
jest nasycany, krąży i krąży w obrączce, 
a wydawać się może, że krażenie to 
trwać będzie wiecznie. 
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Pracownia rzeźbiarska w kraterze wulkanu. 


Zagadka spróchniałych tabliczek, 


Najstarsza kultura świata. 


Uwagę archeologów całego świata 
zwróciła na siebie w ostatnim czasie 
maleńka, bo zaledwie 100 kim. kw. o- 
bejmująca wysepka, zwana Wyspą Wiel- 
kanocną położona na Oceanie Spokoj- 
nym o ca 300 klm. na zachód od zachod- 
niego wybrzeża Ameryki Południowej. 
Wyspa ta jest niewątpliwie szczątkiem 
prastarej, możę 

najstarszej kultury świata. 
Szerokie aleje tej wyspy obramowane 
są szeregami gigantycznych. kilka me- 
trów wysokich postaci ludzkich, ciosa- 


nych z kamieni, o twarzach groźnych i 
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Podatek od iokaja. 


Absurdy podatkowe w Anglii. 


„Nie pojmuję doprawdy, 


czemu |królowi pachołków, a ten co zatrzy- 


pan domu ma płacić podatek od spe |mywał służbę dla siebie wykopywał 


dni, a nie ma płacić od spódnicy”. 

Tak brzmiało zdanie w podaniu 
które złożył sądowi angielskiemu 
lord Carnwath. Sąd skazał, bowiem, 
Carnwatha na wysoką karę pienięż- 
ną za niepłacenie podatku „od służ- 
by męskiej”. 

Nie pomogły bezsprzecznie 
logiczne wywody lorda. 
Prawo jest prawem. A 
prawem angielskiem płaci się 15 zło 


się pieniędzmi. 
„Istnieje w Anglii jeszcze jeden 
dziwaczniejszy podatek 
od zbytku, 
który jest właściwie „podatkiem od 
próżności ludzkiej”. Jest to podatek 
od „wystawionych na widok pu- 
bliczny herbów i koron”. 
Za umieszczenie 


herbu na 


zgodnie z |dzwiach powozu, czy samochodu pla 


ci się Bo złotych rocznie. Za herbv 


tych rocznego podatku od psa, a 30 |na papierze listowvm, guzikach na 


złotych od służącego. 

Lord Carnwath miał lokaja i szo 
fera; kazano mu, więc nłacić 60 zło 
tvch rocznie. 

wo prawo płacenia za męską 
służbę jest mało logiczne. Pochodzi 
ono, zapewne z tych dawnych cza- 
sów, kiedy to możnowładcy angiel- 
scy mieli 


„Biali boją s 


obowiązek dostarczania | 


liberji, czy pierścionkach. podatek 

wynosi 40 złotych rocznie. 

Ów podatek od próżności ludz- 
kiej wprowadził Pitt młodszy w r. 
1798, kiedy to po wojnie z rewolu- 
cyina Francja i po przegraniu woj 
z Ameryka Anglia potrzebowała no 
wych źródeł dochodów. 


mm a 
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Ie zegarowy e| czas hvły daremne. 


Czas panem cywilizowanych ludzi. 


Cickawą i niepozbawioną dużej dozy 
słuszności opinię o naszej cywilizacji 
wygłosił człowiek kolorowy, pochodzą- 
cy z archipelagu Fidzi na Pacyiiku. Jest 
to Laisiasa Seru, który będąc na służ- 
bie jednego z misjonarzy, jeździł nieco 
po Świecie i przyglądał się białym. 

Patrząc na naszą cywilizację świe- 
żemi oczami pierwotnego dziecka, uznał. 
że pozostawia ona 

; wiele do życzenia. 
 Bawiąc z swoim panem w . Melbourne 
w Austrji, oświadczył tamtejszym dzien 
nikaurzem. co następuje: 


JES 
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wm 
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„Prawdziwym panem u białyzą iust 


czas. lch fetysze to ogromne zegary na t 
p: 
| 


gmachach i w domach, oraz małe ze- 
garki w kieszeniach. Zanim zabierze się 
do czegoś do pracy, jedzenia, spania 
czy zabawy, biały patrzy na zegar. Po- 
zatem wszędzie widzi się mnóstwo lu- 
dzi, zadużo ludzi, i 
wszyscy pędzą. 

Ciągle się śpieszą i robią wielki hałas 
Dlaczego? Znów z powodu zegarów. 
Gdyby się nie spieszyli, toby się zegary 
rozyniewały. Biali jednak nie mają od- 
wagi narazić się na gniew zegarów*. 


IEN. 


Topowy obrazek jesienny z wsi polskiej. 
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Redaktor naczelny: Franciszek Probst 


tajemniczych. Wszystkie te aleje pomni- 
ków wiodą do zgasłego krateru wulka- 
nu Rano - Raraku, w którym leżą setki 
podobnych olbrzymów, rzeźbionych z 
kamienia wulkanu. Obok nich porzuco- 
ne leżą dłuta, świdry, 
topory z twardej lawy 
wulkanicznej. 
Krater ów był pracownią tych rzeżbia- 
rzy olbrzymów, którzy rzeźbii te poni- 
niki przed niewiadomo ilu tysiącami lat. 
Co było przyczyna, że artyści pracę swą 
porzucili w panicznych strachu, i gdzie 
szukali ocalenia? Jaka katastrofa świa- 
towa groziła tej kolebce  prakultury 
ludzkiej? Archeolog angielski M. W. 
Brown utrzymuje że Wyspa Wielkanoc- 
na była mauzoleum 
wszystkich wysp Oceanu 
Spokojnego. 
Znaków pisemnych nie zmano na 
Wyspie Wiolkanocnej. Mieszkańcy archi- 


cześnie, że pismo obrazowe jest starsze 
od hieroglifów induskich, 
a więc starsze niż 5,000 lat. 

Gdzie w znakach Wyspy Wielkanocnej 
rozpoznać można jeszcze dokładnie ry- 
sunek zwierzęcia lub człowieka, zado- 
wala się pismo hinduskie schematyczne- 
mi linjami, które jednakże odpowiadają 
swym pierwowzorom. Nie ulega watpli- 
wości, że tablice Wyspy Wielkanocnej 
poprzedzają pismo induskie o setki a 
prawdopodobnie nawet o tysiace lat. 

Tabliczki obrazowe Wyspy Wielka- 
nocnej, przypuszczalnie rodowody i hi- 
storje rodzinne pierwotnych mieszkań- 
ców wyspy, Są zatem szczątkiem kultu- 
rv, nieporównanie starszej od  wszel- 
kich dotad nam znanych kultur, które, 
jak się przypuszcza, zabłąkały się dzię- 
ki szeregowi nieznanych przyczyn na tę 
odludną wysenkę Oceanu Snobojneeo 
nrawdonodatmie z Mezopotamii w środ- 


W jaki sposób stało się to możli- 
wem? Czyżby jakieś prawo natury zo- 
stało pogwałcone, czyż prawo o ener- 
gii nie może być więcej brane w ra- 
chubę? Wyjaśnienie zagadnienia tego, 
jest o wiele prostsze niż by się to mogło 
wydawać, 


Owo perpetuum mobile przyszło na 
świat w słynnem laboratorium holen- 
derskim w Leiden. Laboratorjum to, 
jak powszechnie wiadomo, zajmuje się 
badaniami najniższej  temneratury, a 
trzeba przyznać że w dziedzinie tej u- 
staliło rekord. Rekord ten łączy sie z 
imieniem niezapomnianego dotad bada- 
cza Kammerlinga  Onesa, który po- 
przez doprowadzenie eazów, a szczególnie 
helium do stanu skraplania, motrafił 
stworzyć temperature, odbiesajaca za- 
ledwie o pare punktów od temneratury 
absołutneso zimna. a młanowicie 


123 stopni poniżej zera. 


Wszystkie pierwiastki wykazują przy 
tak niskiej temperaturze niezwykłe włas 
ności. Metale n. p, wykazują przy tel 
temperaturze że możliwości ich, jaka 
przewodników  elektrvcznych  dosieralą 
zenitu, co równa się jednocześnie zmniej- 
szeniem ich onoru wobec prądu elek- 
tryczneco do minimum. 


W tej to właśnie własności tkwi za 
gadka perpetuum mobile.  Obraczka o. 
łowiana o średnicy naru centvmetróm 
zostaje oblana skronlonym helium, na- 
stemnie zamknieta w kansułce nanelnio- 
nei skronłonem powietrzem W chwili, 
gdy ochłodzenie nhraezki - dosiega {u 
nrawje nimktu ahsohimeco zera; wnro- 
wadza sje w nia prad elektrvcznv., Prad 
ten zaczvna wówczas w obraczce krażvć, 
a wskutek tero, Że odnorność ołowiu 
równa iest przv owej femneraturma mra. 


wie zeru, winien krążyć teoretycznia 
wiecznie, 
FEtsneryment |lnndvńskj,  wykaznia 


wprawdzie, że nrad od szeramy tvwodnf 
w ohraczce kroży, czy będzie jednak 
krażvł wiecznie? 


Z całą pewnościa i stanowczością nie 
stety na pytanie fo odnowiedzieś jesze 
cze nie można. Onór bowiem  ochło- 
dzonego ołowiu równy jest 


prawie zeru, 


pelagu  polinezyjskiego pcylusiwali się ,Kkowej Azji, praojczyzny wszelkiego pis- | jednak w minimalnych rozmiarach istnie 


do porozumiewania 
pismem supłowem. 
simły czyli 
od siebie odstęnach na sznurach, nodob- 
i nie jak n Tnkssów Południowe: Amerv- 
ki. W rocku 1864 misjonarz francuski O. 
Evrend znalarł na wvsvie kilka cześcio- 
[wo smruchniałych taborok z drzewa, 
|awinietvch włosami ludzkioni. które po- 
| darorał hiskurors wyspy Tahiti Jausse- 
|rowż. Tezony hbiskun riobawem sto- 
| stirrar}, że na tabliczkach wyryte. były 
meki dziwacznego pismi  0'=azowego. 
Wisniar=a, tłrzyr=nia, ża przodtowie ich 
nrzwn:©u przed 500 laty 
67 tych tabliczek na wyspe, 

Wszelkie zabiegi archeologów około od- 
cyfrowania tajemniczego pisma tych 
tabliczek, rozproszonych w liczbie kil- 
kunastu po rozmaitych muzeach, dotych- 
Przypuszczano je- 
dynie, że zapiski te pozostają w związku 
z czczeniem przodków zmarłych. 
Obecrie nieco światła wniósł w tę 


sje 


między sobą 
Głoskami ich były 


Jevesy 
zowe z jest spokrewnione z pis- 
mem hieroelifowem, jakiem posługiwali 


t= 
vn 


ma, 
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Sredniowieczne 


je. 


węzły wiazene w rozmaitych | WZORCE TRY TCC E TY Y EOT E AOR TT RK I OOO KI ZO EOT ZTS ROTY OAZA PYTANY 


djabły i smoki 


padają ofiarą noweczesnego ruchu ulicznego. 


i Niedobrze sie dzieje wielu piek- 
nym zabytkom architektury w Pa- 
rvżu. Nawiedza je tajemnicza cho- 
roba, na którą, niestety, nie znalezio 
Ino lekarstwa. 
| Wczesna wiosna tero roku kilka 
zabytków parvskich, między innein: 
piękną wieżę Św. Jakóba, ora? 
omach Wielkiej Opery, otoczono 
drewnianemi rusztowaniami. 
Przeszkadzało to zwiedzającym cu 
dzoziemcom, ale paryżanie byli 7 
dzi. Wiedzieli oni, że parvska rada 
miejska wyasvygnowała kilka milio- 
nów franków na kurację omachów. 
Jednemu z dziennikarzy udało s 


x 


ajemniczą sprawę uczony wiedeński de (dotrzeć do kierownika robót budo- 
'4óry wykazał, że pismo obra- |Vlanyvch Paryża, i ten udzielił mu in 


formacyj na temat tajemniczej cho- 
roby gmachów. Publiczność ma słu- 


się miesztańcy doliny rzeki Indus, a |SZNoŚść! — powiedział: Gmachy pa- 
wiec oddaleni od Wyspy Wielkanocnej |ryskie są chore: grozi im uduszenie, 
0 25.000 klm. Hevesy wykazał równo- |iak człowiekowi, którego pory były- 


| Podsłucha ne. 


HISTORJA I NUMER OBUWIA. 


by zapchane jakąś masą, czy farbą. 
Piaskowiec, z którego zbudowa- 
na jest większość zabytków miasta, 
pada ofiara 
nowoczesnego ruchu 
ulicznego. 


Gaży, które wydzielają moto*y 
samochodów, działaija fatalnie na 
stare mury; pył, który w połączeniu 
z deszczem tworzy coś w rodzaju 
gliny, zatyka każdą szczeline mu- 
rów, tniemożliwiajac im „oddycha- 
nie”, wreszcie dym z kominów fa- 
brycznych, otaczających Paryż cias 
nym pierścieniem, szkodzi jeszcze 
więcej gmachom, niż ludziom. 

Cóż można poradzić na tych 
szkodników? Bardzo niewiele, Trud 
no przecież zmienić ruch uliczny. 


| 


Można tylko pielęgnować i le- 
czyć „chore! mury: czyścić je, 
myć, przynajmniej tam, gdzie nis 


jest jeszcze zapóźno. 

Piękne rzeźby na wieży Św. Takó 
ba: średniowieczne djabły, smoki I 
potwory, rozpadaja się z dnia na 
Czień coraz bardziej do tego stopnia 
że . 

grożą przechodniom, 


—0)0— 


Nie pijcie 
surowej wody! 


Sprzedawca: — Ten pantofelek w 13.3 ArT : 


lu Ludwika XV jest piękny! 

Kiientka: — Tak, ale jest odrobinę 
za ciasny, proszę mi dać pantofel w sty- 
lu Ludwika XVI, 


MONOLOG. 


— Jeżeli jeszcze dłużej będę parado- 
wał w tem starem ubraniu, będą mnie 
wszyscy znajomi uważali za „plajcia- 
rza”, jeżeli zaś kupię sobie nowy garni- 
tur, splajtuję naprawdę! 


NOWOCZESNE MAŁŻEŃSTWA, 


— lle pan ma dzieci, panie Głąbek? 
— Trzy dorosłe córki. 

— Czy wszystkie mieszkają w domu? 
— Nie, jeszcze nie wyszły zamąż. 


SMACZNEGO! 
— Co? Jaja u pana są także drogie? 
Przed wojną kosztowały cztery grosze! 
— Tak, ale niestety jaj przedwojen- 
nych nie mam już więcej na składzie. 


Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskie 
w Łodzi Piotrkowską 195 (Karolą 2) 


Szkoła lotnictwa szybowcowego, 


Scena z codzienaego treningu nm terenie lotniska szybowcowego na  Polichnie, 


Za wydawnictwo odpowiada. Władysław Stynułkowsk? 
Za redakcję odpowiada: Romam Furmański. 


